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W NUMERZE:
„Przyjaciel grzeszników" ® Malborskle 
bursztyny ® Na turystycznym szlaku ® 
Z zagadnień wychowawczych © ,,Ro­
dzina” — dzieciom ® Porady

Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
z okazji 100 rocznicy powstania Unii Utrechckiej 

Kościołów Starokatolickich
W dniach od 28 do 30 kwietnia 1988 

r. odbyło się w  Jabłonnie k. W arszawy 
Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
inaugurujące obchody 100. rocznicy 
powstania Unii Utrechckiej Kościołów  
Starokatolickich.

Unia Utrechcka Kościołów Staroka­
tolickich ukonstytuowała się formalnie 
w 1889 r. przez zawarcie umowy, tzw. 
„Konwencji Utrechckiej” między bis­
kupami starokatolickimi. Umowa ta zo­
stała znowelizowana w 1974 r. Doku­
ment ten stwierdza, że „Kościoły kie­
rowane i reprezentowane przez bisku­

pów zjednoczonych w  U nii Utrechckiej 
pozostają ze sobą w  pełnej wspólnocie 
kościelnej” (art. 1). Podstawą zaś 
wspólnoty biskupów i ich Kościołów  
jest „wspólne opowiedzenie się za 
Utrechcka Deklaracją Wiary z 24 w rze­
śnia 1889 r. i wspólna im katolickość 
urzędu i kultu” (art. 2).

Obecnie Kościoły Starokatolickie ist­
nieją w 20 krajach. Posiadają one blis­
ko 3 miliony wiernych, 50 diecezji, po­
nad 200 parafii, 75 biskupów i ponad 
1000 kapłanów. K ościoły te znajdują 
się w e wzajem nej wspólnocie kościel­

nej. W Polsce do Unii Utrechckiej na­
leży Kościół Polskokatolicki.

Starokatolickie wydziały, sekcje, se­
minaria lub katedry istnieją w  Bernie, 
Bonn, Utrechcie, Warszawie, Pradze, 
Wiedniu, Scranton (USA). Ukazują się 
22 czasopisma starokatolickie w  8 języ­
kach. Kościoły Starokatolickie są człon- 
kami-założyciełasni Światowej Rady 
Kościołów i mają swojego przedstawi­
ciela w jej Komitecie Naczelnym.

c.d.  na str.  3, 4, 7, S— 9
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z Listu  
śvv. P aw ła A postoła  

do Rzym ian (8,18—23)

B rac ia : Sądzę, że u trap ień
czasu n in ie jszego  an i po rów nać 
n ie  m ożna z p rzy sz łą  chw ałą, 
k tó ra  się w  n a s  ob jaw i. S tw o­
rzen ie  bow iem  z u p rag n ien iem  
w yczeku je  o b jaw ien ia  synów  
B ożych. S tw o rzen ie  bow iem  p o d ­
d an e  było znikom ości n ie  ze 
sw ej w oli, lecz d la  tego,, k tó ry  
je  znikom ości poddał w  nadziei, 
że i sam o s tw o rzen ie  w zdycha i 
aż dotychczas rodzi w śró d  bo leś­
ci. A n ie  ty lko  ono, a le  i m y s a ­
mi, k tó rzy  m am y p ie rw ia s tk i 
ducha, i m y także  w e w n ętrzu  
naszym  w zdycham y, w yczeku jąc  
p rz y b ra n ia  za  synów  Bożych, 
o d k u p ien ia  c ia ła  naszego  w 
C h ry stu sie  Jezu sie  P a n u  naszym .

(W AWANGELIA

w edług  
św . Łukasza (5,1—11)

O nego czasu : G dy c isnęły  się 
rzesze  do Jezusa , aby  słuchać 
s ło w a Bożego, On s ta ł n a d  je ­
z io rem  G enezare t. I u jrz a ł dw ie 
łodzie, s to jące  p rzy  jeziorze, ry ­
bacy  w yszli bow iem  i p łuka li 
sieci. A  w szed łszy  do jed n e j ło ­
dzi, k tó r a  b y ła  Szym ona, p rosił 
go, aby  o d jech a ł n ieco  od lądu. 
I siedząc, n au cza ł rzesze  z łodzi. 
A  gdy  p rz e s ta ł m ów ić, rz e k ł do 
Szym ona: W yjedź n a  g łęb ię  i z a ­
puśćcie  sieci w asze  n a  połów . A 
od p o w iad a jąc  Szym on rzek ł M u: 
N auczycielu, c a łą  noc p racu jąc  
n iceśm y  n ie  złow ili, w szakże n a  
słow o T w o je  za rzu cę  sieć. A gdy 
to  uczynili, zag a rn ę li ryb  m nó­
stw o, ta k  że s ię  sieć rw a ła . I 
sk inę li n a  tow arzyszów , co byli 
w  inne j łodzi, aby  p rzyby li i po ­
m ogli im . I przyszli', i n ap e łn ili 
ob ie  łodzie, ta k  że się p ra w ie  
zanu rzy ły . W idząc to Szym on 
P io tr  p a d ł do ko lan  Jezusow ych, 
m ów iąc: W ynijdź ode m nie, P a ­
nie, bom  je s t człow iek  grzeszny. 
N a ta k i bow iem  po łów  ryb, j a ­
kiego dokonali, zd u m ien ie  o g a r­
nę ło  jego  i w szystk ich , co z n im  
byli. T akże  i Ja k u b a , i J a n a , sy­
nów  Z ebedeuszow ych, k tó rzy  by­
li tow arzyszam i Szym ona. I rzek ł 
Jezu s do Szym ona: N ie lękaj się, 
od tąd  ju ż  ludzi łow ić będziesz. 
A  w yciągnąw szy  łodzie n a  ląd  i 
opuściw szy  w szystko, poszli za 
Nim.

Celnicy nie cieszyli się dobrą opinią w  
narodzie. W prost przeciwnie. Byli znienawi­
dzeni za swoje zdzierstwo i stawiani na 
równi z pospolitymi przestępcami. Przecież 
kolaborowali z okupantem. Karmili się krzy­
wdą rodaków, z których zdzierali bezlitoś­
nie wielkie opłaty na rzecz Rzymian i dla 
siebie. Bogacili się tym  szybciej, im mniej 
mieli skrupułów przy rabowaniu bliźnich w 
m ajestacie prawa. Spośród takich ludzi Je ­
zus w ybrał sobie ucznia.

Początkujący nauczyciel, których wielu 
przemierzało w  tam tych czasach ziemie 
Rzymskiego Imperium, nie pozwoliłby sobie 
na taki krok, bez obawy u tra ty  popularnoś­
ci wśród ludu. Oburzeni rodacy mogli nim 
wzgardzać za kum anie się z „krw iopijcam i”
— tak nie bez racji nazywano ciemiężycieli. 
Powołując Lewiego Jezus ryzykował swoj 
autorytet. Chociaż sława Chrystusa w okoli­
cach K afarnaum  sięgała zenitu dzięki cudom 
i kazaniom — to jednak ten  krok wielu lu ­
dziom mógł się nie podobać. Oliwy do ognia 
dolał Chrystus, gdy przyjął zaproszenie na 
ucztę w  domu Lewiego. To z tego powodu 
zyska niezbyt miłe miano „przyjaciela celni­
ków i grzeszników”. Dopiero nieugięta i 
konsekwentna postawa Chrystusa przemieni 
ten złośliwy epitet na ty tu ł do chluby. Po­
mogą Mu w  tym sami grzesznicy cudowną 
odmianą życia. Upłynie jednak sporo czasu 
nim to wszystko zrozumią ludzie niechętni 
Chrystusowi, a takich nie brakowało od po­
czątku.

Sw. M arek Ewangelista podaje coraz wię­
cej słów naszego Zbawiciela. I to jakich 
słów! W szystkie na wagę posłannictwa m e­
sjańskiego. Już teraz każdy, kto pilniej in­
teresował się Osobą i czynami Jezusa, a miał 
błędne wyobrażenia o roli Mesjasza — ocze­
kując w  Nim ziemskiego przywódcy w w al­
ce o wyzwolenie polityczne i społeczne Na­
rodu wybranego — powinien pozbyć się złu­
dzeń i mrzonek. Chrystus nie przyszedł to ­
czyć boju o ziemskie panowanie i doczesną 
władzę. Powołanie Lewiego do grona ucz­
niów pozwoliło naszemu Zbawicielowi w y­
głosić niezwykle klarowną deklarację o 
swoim zbawczym posłannictw ie: „Przysze­
dłem ratować grzeszników”.

Wszystko staje się jasne. Zbawiciel przy­
chodzi jako Lekarz dusz. Tylko chorzy po­
trzebują lekarza, by ich uleczył z dolegli­
wości i ochronił przed niebezpieczeństwem 
śmierci. Jezus niedwuznacznie wskazuje, że 
jest coś gorszego, co bardziej zagraża czło­
wiekowi od cierpienia i fizycznego rozkładu: 
śmierć ducha przez grzech. Rozpad m oralny 
czyni z ludzi najnieszczęśliwsze stworzenia 
pod słońcem. W yrwać z tego bagna kogoś to 
wielki sukces graniczący z cudem. W yrwać 
wszystkich to m arzenie Jezusa: Nie przysze­
dłem ratować sprawiedliwych, ale grzeszni­
ków.

Właśnie udało się uratow ać Lewiego — 
Mateusza. Mateusz nie wiedział jak się od­
wdzięczyć za łaskę powołania. Urządza więc 
wielkie przyjęcie pożegnalne i powitalne za-

Przyjaciel grzeszników
Zawsze ktoś upatryw ał w Nim niebezpie­

czną jednostkę depcącą zwyczaje i podziały. 
Musimy bowiem pamiętać jak jaskrawe 
wówczas były granice między klasami spo­
łecznymi nawet w narodzie, który pielę­
gnując objawienie Boże wiedział, że wszyscy 
ludzie ze swej natury  są sobie równi. Ponie­
waż Biblia dopuszczała, a nawet nakazywała 
unikanie kontaktów  z grzesznikami i poga­
nami, przebyw anie więc w ich towarzystwie 
było po prostu nie do pomyślenia u ludzi 
szanujących się i znaczących w życiu Izrae­
la. Chrystus chciał złamać tę barierę! Mu­
siał być kimś napraw dę wielkim, skoro nie 
bał się tego zrobić. Już w tedy znano przy­
słowie: „Z kim  przystajesz, takim  się sta­
jesz”.

Czemu jednak zakładano, że w tych kon­
taktach dobro musi zawsze ponosić szkodę? 
Przecież dobro jest bardziej pociągające od 
zła. To tylko ludzie słabi, nie utw ierdzeni w 
cnocie powinni się obawiać złych wpływów. 
Faryzeusze mieli to na uwadze, skoro nie 
gorszą się i nie potępiają publicznie Chrys­
tusa, lecz staw iają jedynie pytania Jego 
uczniom, by poznać powody takiego postę­
powania. Posłuchajm y relacji św. M arka 
Ewangelisty: „Jezus siedział w domu Lewie­
go przy stole i wielu celników i grzeszni­
ków siedziało z Nim i z Jego uczniami. A 
nauczyciele Pisma ze stronnictw a faryzeu­
szów widząc, że On je z celnikami i grzesz­
nikami, pytali się uczniów: Dlaczego wasz 
Nauczyciel je i pije z grzesznikami i celni­
kam i? Kiedy Jezus to usłyszał, mówi im: 
Zdrowi nie potrzebują lekarza, ale tylko cho­
rzy. Nie przyszedłem wzywać spraw iedli­
wych, tylko grzeszników” (2,15— 17).

razem. Pożegnalne, bo przecież dobrowolnie 
rozstaje się z dotychczasowymi kolegami, a 
zarazem w ita nowych przyjaciół i okazuje 
im wdzięczność za to, że go przyjm ują w  
swoje szeregi. Chrystus bez w ahania godzi 
się na udział w uczcie. Okaże całemu m ias­
tu, że M ateusz jest Mu bardzo drogi. Ze 
przekreślił jego przewiny i ma go za przyja­
ciela. Nie gardzi też Chrystus ludźmi, którzy 
jeszcze tkw ią w brudzie grzechu. Wraz z 
uczniami zajm uje miejsce przy stołach bie­
siadnych, obok celników i grzeszników. Chce 
być ich Przyjacielem. Zna ich słabości, ale 
wie również o dobrych cechach. Nie ma na 
ziemi człowieka tak złego, by w życiu nie 
dokonał dobrych czynów. Gdyby mieli szan­
sę częściej kontaktować się z dobrymi, mo­
że i w nich dobro wzięłoby górę nad złem?

Aż trudno przy tej okazji nie odnieść się 
do naszych czasów. My tak  często narzeka­
my, że św iat jest zły, ludzie nieczuli, na każ­
dym kroku wszyscy chcą nam dokuczyc, 
oszukać i wykpić. A co m y robimy, by inni 
nie myśleli o nas tak samo? Czy zawsze sta­
ram y się sumiennie wywiązać z naszych o­
bowiązków, pomagać innym  w pozbywaniu 
się złych przyzwyczajeń, wad i słabości. Nie 
uciekajm y od ludzi w  obawie, że narazim y 
się na złośliwe docinki innych. A kiedy już 
zostaniemy między celnikami, grzesznikami, 
okażmy tyle roztropności, by inni brali z nas 
wzór, n ie  ośmielając się wciągać nas w ba­
gno. Chrystus po to zabrał z sobą uczniów 
na ucztę do Lewiego, by się uczyli jak leczyć 
ludzkie dusze, w imię przyjaźni z grzeszni­
kam i o słabej, ale dobrej woli.

Ks. A. B.

N u m e r  o d d a n o  d o  s k ł a d u  16 m a j a  1988 r .



Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
z okazji 100 rocznicy powstania Unii Utrechckiej 

Kościołów Starokatolickich
c.d. ze str. 1
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Przed rozpoczęciem obrad w szyscy  
uczestnicy Sympozjum, zaproszeni go­
ście i w ierni zgromadzili się w  kate­
drze warszawskiej pw. Sw. Ducha przy 
ul. Szwoleżerów, by uczestniczyć w  
uroczystej Mszy św. koncelebrowanej, 
odprawionej w  intencji Unii U tre­
chckiej.

Z grom adzonych  w  św ią ty n i p o w ita ł P ie rw ­
szy B iskup  K ościoła P olskokato lick iego , T a-

J in d r ic h a  H u zak a  z C zechosłow acji, k tó rzy  
zechcieli p rzybyć do W arszaw y  n a  sym po­
z jum . B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i zw rócił 
się  rów n ież  ze słow am i p o w itan ia  do p rz e d ­
s taw ic ie li P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j, zg ro ­
m adzonych  b iskupów , k ap łan ó w  i w iernych .

U roczystej M szy św . kon ce leb ro w an ej 
p rzew odn iczy ł a rcy b isk u p  M arin u s  K ok, k tó ­
ry  też w ygłosił hom ilię . P odz iękow ał on s e r ­
decznie  za  zap roszen ie  i m ożliw ość uczestn i­
czen ia  w  sym pozjum , zo rgan izow anym  z 
o k az ji zb liża jące j się 100. roczn icy  U nii 
U trech ck ie j. P rzy p o m n ia ł on, że b lisko 100 
la t  tem u  w  U trech c ie  b iskup i ze S zw ajcarii, 
N iem iec i H o land ii u tw orzy li zw iązek  K o­
ścio łów  sta ro k a to lick ich , w y zn a jący ch  w ia rę  
p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań s tw a . N ied łu -

U nii n ie  są  zby t liczne, lecz razem  s ta n o ­
w ią  K ościół duży, p ozosta jący  w  in te rk o - 
m un ii z in n y m i K ościołam i., no. a n g lik a ń ­
skim i. A rcyb iskup  K ok p o d k reś lił rów nież  
znaczen ie  n a w ią z a n ia  d ialogu  z  K ościołem  
R zym skokato lick im , bow iem  zad an iem  w szy­
stk ich  je s t być razem  w  w ierze  i m iłości, jest 
móc lep iej się poznać. S p rzy jać  tem u  będzie 
na  pew no  w y m ian a  s tu d en tó w  i księży ró ż ­
nych K ościołów .

N a zakończen ie  a rcy b isk u p  M arin u s  K ok 
w yraz ił nadz ie ję , że n a  p rzyszło roczne ob­
chody  100-lecia U nii w  U trechc ie  p rzybędzie  
w ie lu  p rzed staw ic ie li K ościo ła P o lsk o k a to li­
ckiego.

Po M szy św . uczestn icy  sym pozjum  udali 
się  bezpośredn io  do Jab ło n n y  n a  obrady .

O b i a d y  o t w o r z y ł  P i e r w s z y  B i s k u p  T a d e u s z  R .  M a j e w s k i  — z w i e r z c h n i k  S e s j i  o t w i e r a j ą c e j  o b r a d y  p r z e w o d n i c z y !  b p  d o c .  d r  h a b .  W i k t o r  W y s o -  
K o ś c i o l a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  c z a ń s k i  — p r e z e s  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  S p o ł e c z n e g o  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h

l o t .  J a n  C h o j n o w s k i  K a t o l i k ó w  — i n i c j a t o r ,  o r g a n i z a t o r  i s p o n s o r  S y m p o z j u m

deusz R. M ajew sk i. P rzy p o m n ia ł on, iż ro k  
tem u  odbył się V III Synod  K ościoła P o lsko ­
kato lick iego , w y d arzen ie  og rom nej w ag i d la  
w szystk ich  w ie rn y ch  tego K ościoła. Po u p ły ­
w ie tego roku . ze w zru szen iem  i ra d ę śc ią  
p o w ita ł znów  P ie rw szy  B iskup  w  m u rach  
św ią ty n i Jego  E m inenc ję  a rcy b isk u p a  M ari- 
n u sa  K oka z  H o land ii, b isk u p a  T eu n isa  H ors- 
tm a n a  z H o land ii, ks. d ra  F re d a  S m ita  z H o­
land ii, b isk u p a  H ansa  G ern y  ze S zw ajcarii, 
ks. prof. H. A ldenhovena  ze S zw ajcarii, b isk u ­
pa  Jó zefa  B rin k h u esa  z RFN, b isk u p a  N iko- 
lau sa  H um m ela z A ustrii, ks. M ilosa P u lca  i ks.

go po tem  do U nii p rzy łączy ły  się in n e  K o­
ścioły, w  ty m  m .in . Po lsk i N arodow y K o­
ściół K ato lick i z USA i K an ad y  i z Polski.

K ażdy z K ościołów  zrzeszonych w  U nii w  
im ię  m iłości i z au fan ia  m ia ł w ła sn ą  h is to rię  
p o w stan ia , w łasn e  dzie je  i w łasne , o d m ien ­
ne  w a ru n k i is tn ien ia . M otyw em  w spolnego 
ich d z ia łan ia  by ła  chęć trw a n ia  w  w ierze  
p ierw szych  w ieków  ch rze śc ijań s tw a  i u tw o ­
rzen ie  K ościoła n ieza leżnego  od R zym u. 
Z jednoczy ła  te  K ościoły m iłość, i dziś, po 
100. ła tach , w ciąż je s t ona m yślą p rzew o d ­
n ią  U nii. P o jedyncze  K ościoły zrzeszone w

U roczysta  ses ja  w s tęp n a  M iędzynarodow e­
go S ym pozjum  N aukow ego pośw ięconego 100. 
roczn icy  p o w stan ia  U n ii U trech ck ie j rozpo­
częła się p u n k tu a ln ie  o godzinie 12.30. P rz y ­
w ita ł w szystk ich  dosto jnych  gości oraz 
w p ro w ad ził ich w  tem aty k ę  o b rad  P ierw szy  
B iskup  K ościoła Po lskokato lick iego  T adeusz 
R. M ajew sk i. P ow iedzia ł On m .in .:

„W itam  serdeczn ie  w szystk ich  zg rom adzo­
nych  n a  M iędzynarodow ym  Sym pozjum
N aukow ym , pośw ięconym  100. roczn icy  pow -

dalszy  ciąg na str. 4



c.d. ze  str. 3

s ta n ia  U nii U trech ck ie j K ościołów  S ta ro k a ­
to lick ich . D ok ładn ie  p rzed  rok iem , w  dn iach  
27—30 k w ie tn ia  1987 r. w  te j w sp an ia łe j sa ­
li rozpoczęliśm y o b rad y  V III O gólnopolsk ie­
go Synodu. Synod K ościo ła  P o lskoka to lick ie - 
go odbył się w e w łaśc iw ej, k o n s tru k ty w n e j 
a tm osferze . P rz y ją ł cały  szereg  u ch w ał i 
postanow ień , n a k re ś lił p ro g ram  działalności. 
U chw ały  i p o s tan o w ien ia  w p ro w ad zan e  są  w  
życie w e  w szystk ich  p a ra f ia c h  po lskokato lic- 
k ich  'w  Polsce. E fek ty  i osiągn ięc ia  uzależ­
n ione  są  od ludzi w iary , od ludzi K ościoła. 
D zisie jsze zg rom adzenie, M iędzynarodow e 
S ym pozjum  N aukow e, zo rgan izow ane z in i­
c ja ty w y  S e k re ta rz a  R ady  S ynodalne j i p re ­
zesa Z arząd u  G łów nego Społecznego T ow a­
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików  b p a  doc. dr. 
hab . W ik to ra  W ysoczańskiego, je s t k o n sek ­
w en c ją  dz ia ła lności zap ro g ram o w an e j przez 
K ościół P o lskoka to lick i i Z arząd  G łów ny 
Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a to li­
ków . M iędzynarodow e S ym pozjum  N aukow e 
je s t w stęp n y m  zg rom adzen iem  do m iędzy­
narodow ych  uroczystości, zw iązanych  z 100. 
roczn icą  p o w stan ia  U nii U trech ck ie j, k tó re  
odbędą  się w  ro k u  przyszłym  (1989) w  
U trech c ie  (...).

(...) D osto jne  Z grom adzenie .
O tw ie ra jąc  M iędzynarodow e S ym pozjum  

N aukow e (Jab ło n n a  28—30 k w ie tn ia  1988) 
pośw ięcone 100 rocznicy  p o w stan ia  U nii 
U trech ck ie j K ościo łów  S ta ro k a to lick ich  — 
w itam  bard zo  serdeczn ie  J. E. a rcy b isk u p a  
M arin u sa  K oka z H oland ii, J. E. B pa H orst- 
m an a , ks. d r. F re d a  S m ita . W itam  bardzo  
serdeczn ie  J. E. B pa  Jó ze fa  B rin k h u e sa  z 
R ep ub lik i F ed e ra ln e j N iem iec, w ita m  b a r ­
dzo se rdeczn ie  J . E. B p a  H an sa  G ernego  i 
ks. p ro f. H erw ig a  A ld en h o v en a  ze S zw a j­
carii. W itam  rów nież  se rdeczn ie  J . E. bpa  
M ik o ła ja  H um m ela  i osoby tow arzyszące  z 
A u strii. W itam  p rzed s taw ic ie li K ościo ła  P ra ­
w osław nego, w itam  serdeczn ie  tak że  ks. k a n ­
c lerza  W itten b e rg a , o fic ja lnego  re p re z e n ta n - 
ta n ta  J. E. B isk u p a  N arzyńsk iego , a  także
b. se rdeczn ie  w itam  p a n ią  B a rb a rę  N arzyń - 
ską  — d y re k to ra  B ry ty jsk iego  i Z ag ran icz­
nego T o w arzy stw a  B ib lijnego . W itam  se rd e ­
cznie ks. d ra  M iloca P u lca  z C zechosło­
w ac ji i osoby tow arzyszące . W itam y  bardzo  
se rdeczn ie  o fic ja ln y ch  p rzed s taw ic ie li b r a t­
n iego K ościo ła  M ariaw itó w  z ks. bpem  K o­
w alsk im  n a  czele. W itam y  dosto jnych  b raci 
z K ościo ła  A dw en ty stó w  D nia Siódm ego z 
d r. D ąb ro w sk im  i doc. Z ach a ria szem  Ł yko 
n a  czele. W itam  bard zo  serdeczn ie  p an a  
F re d a  S zlap ińsk iego  z N ow ego Jo rk u , 
p rzed s taw ic ie la  P o lon ii A m ery k ań sk ie j. D a­
lek ą  podróż odbył z K an ad y  do P o lsk i ks. 
d r  Je rz y  U rb ań sk i, k tó rego  serdeczn ie  w ita ­
m y jako  naszego  m iłego gościa.

W itam y bardzo  se rdeczn ie  p rzed staw ic ie li 
w ład z  pań stw o w y ch  w  osobach  p an a  d y re k ­
to ra  gen era ln eg o  U rzędu  do S p raw  W yznań 
A lek san d ra  M erkera , a  także  p a n a  d y rek to ­
ra  Je rzego  Ś liw ińsk iego  — rep rezen tu jąceg o  
dzis ia j p rezy d en ta  m .st. W arszaw y. W itam  
bardzo  serdeczn ie  zastępcę  se k re ta rza  gene­
ra lnego  T o w arzy stw a  Łączności z P o lon ią  
Z ag ran iczn ą  ..Po lon ia" p a n a  Z arzyckiego. 
W itam y bard zo  serdeczn ie  p an a  prof. M iG h a - 
ła  P ie trz a k a , p an a  prof. M icha ła  T. S ta ­
szew skiego. p an a  red . M ark iew icza .

W itam  p rzed s taw ic ie li różnych  red ak c ji, 
in s ty tu c ji i o rgan izacji.

W itam  dosto jnych  b rac i b iskupów , k a p ła ­
nów  K ościoła P o lskokato lick iego  i tych  
w szystk ich , k tó rzy  p rzyby li tu  z b lisk a  i z 
daleka .

D osto jne Z grom adzenie .

D orobk iem  M iędzynarodow ego Sym pozjum  
N aukow ego będzie  p ięć tem atycznych  re fe ­
ra tó w  i głosy w  dyskusji. M iędzynarodow e 
Sym pozjum  N aukow e Ja b ło n n a  27—30 
k w ie tn ia  1938 u w ażam  za o tw a rte  i p roszę 
J. E. ks. bpa doc. d ra  hab . W ik to ra  W yso­
czańsk iego  o p rze jęc ie  dalszego p rzew o d n i­
c tw a ”.

dalszy  ciąg na str. 7

P i e r w s z y  r e f e r a t  w y g ł o s i ł  a r c y b p  M a r i n u s  K o k

W  c z a s i e  d y s k u s j i  g l o s  z a b r a ł  k s .  d o c .  d r  E d w a r d  B a ł a k i e r

< sw. w h c e n t t  
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W stosunku do Boga
„W stosunku do Boga jesteśm y obowiązani p rak ty ­

kować trzy cnoty teologiczne: wiarę, nadzieję i miłość. 
Z uchybień przeciw nim może się człowiek oskarżać w 
sposób następujący:

Przeciw miłości — że nie miłował Boga z całego ser­
ca i całej duszy, jak był zobowiązany, lecz skierował 
swą miłość ku stworzeniom i m arności tego świata, 
zapominając o Stwórcy.

Przeciw wierze — że w trudach i przeciwnościach, 
które go spotkały, nie uciekał się do Pana z taką ufno­
ścią, jak był powinien i że zanadto się m artw ił i upa­
dał pod ich ciężarem — gdyż płynie to ze zbyt słabego 
zaufania.

Przeciw czystości intencji — że w służbie Bożej 
uczynki spełniane były nie z czystej intencji dla same­
go Boga, ale czasem z obowiązku, czasem ze zwyczaju, 
to znów bo odpowiadały chęciom i z innych podob­
nych przyczyn.

Należy się też oskarżyć, że się było słabym i niedba­
łym w słuchaniu Bożych natchnień i wezwań często 
opierając się Duchowi Świętemu, aby nie zadawać so­
bie gwałtu i trudu. To jest w ina bardzo w ew nętrzna 
i utajcna, którą należy zawsze brać pod uwagę.

Również trzeba wyznać, że się było nie dość wdzię­
cznym za dobrodziejstwa Boże, nie dość dziękowało się 
za nie i nie korzystało się z nich, aby bardziej kochać 
i lepiej służyć Dawcy wszystkiego.

Przyznaj się również, iż zapomniałeś o Panu, tak że 
był jakby wygnany z serca, choć powinno się trw ać 
ciągle w  Jego obecności i mieć Go zawsze przed oczy­
ma.

Należy się również oskarżać o brak cierpliwości w 
znoszeniu przeszkód pochodzących przecież od Boga, o 
brak zrozumienia tego, że są zesłane dla naszego do­
bra, o niedostateczne podziękowanie za nie składane. 
Jeśli sumienie wyrzuca nam  coś w  sposób szczególny, 
ten punkt można rozwinąć.

Oskarżyć się też trzeba o brak należnej pobożności 
i szacunku, gdy uczestniczymy we mszy świętej i go­
dzinach kanonicznych, a także gdy jesteśm y w obecno­
ści Najświętszego Sakram entu” .

w  stosunku do samego siebie
„Człowiek składa się z wielu części. Ma ciało ze wszy­

stkimi zmysłami, duszę ze wszystkim i jej chęciami i 
ducha ze wszystkim i władzami, jakimi są: rozum, pa­
mięć i wola. Może więc być grzech, który zakłóca po­
rządek, jaki powinien w tych rzeczach panować.

Oskarżyć się najprzód trzeba o traktow anie swego 
ciała bez powinnej surowości i szorstkości, zarówno w 
jedzeniu i piciu, ubiorach i spaniu, jak i we wszyst­
kim innym. O to, że się jest miękkim i pełnym  litości 
dla ciała i miłośnikiem samego siebie. Oskarżyć się o 
brak należytego skupienia wyobraźni i wszystkich 
zmysłów w ew nętrznych, które są rozproszone w pogo­
ni za przyjemnościami, słysząc, widząc, rozmawiając, 
wyobrażając sobie mnóstwo rzeczy niepotrzebnych, 
k tóre później u trudniają  skupienie serca i uwagę na 
modlitwie.

Oskarżyć się o nieum artw ianie swej woli i swych 
chętek, o pójście za nimi i spełnianie ich praw ie zawsze.
0  to, że nie było się tak pokornym  w  sercu i w czy­
nach, jakby należało, o nieuważanie siebie za tak pod­
łego i nędznego, jakim  się jest, i, o zgodne z tym  trak ­
towanie siebie.

O to, że było się leniwym  i nie dość gorącym w mo­
dlitwie, że często przerywało się bieg myśli z błahej 
przyczyny, że nie towarzyszyło jej należyte skupienie
1 uwaga . L udw ik z Granady (1504— 1588)
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Z p o w o d u  d r a s t y c z n e g o  n i e ­
d o i n w e s t o w a n i a  n a s z e j  s ł u ż b y  
z d r o w i a  p r a w i e  c o  t r z e c i  w y ­
p a d e k  z a c h o r o w a n i a  n a  ż ó ł ­
t a c z k ę  z a k a ź n ą  b y ł  s p o w o d o ­
w a n y  u ż y c i e m  p r z e z  p i e l ę g ­
n i a r k i  z a k a ż o n y c h  i g i e ł  t z w .  
j e d n o r a z o w y c h  ( u ż y w a n y c h  
w i e l o k r o t n i e ) .

J a k  w y l i c z y ł  r o l n i k  W ł a d y ­
s ł a w  B i a ł a s ,  w y s t ę p u j ą c y  n a  
f o r u m  r a d y  s p o ł e c z n o - g o s p o ­
d a r c z e j  p r z y  s e j m i e ,  k i l o g r a m  
n a k r ę t e k  k o s z t u j e  w i ę c e j  n i ż  
k i l o g r a m  s a m o c h o d u  p o l o n e z .

P r e m i e r  Z b i g n i e w  M e s s n e r  
p r z y z n a ł  n a  w n i o s e k  p r z e w o d ­
n i c z ą c e g o  N a r o d o w e j  R a d y  
K u l t u r y  p r o f .  B o h d a n a  S u -  
c h o € l o l s k i e g o  d o d a t k o w e  ś r o d ­
k i  d e w i z o w e  n a  z a k u p  k s i ą ­
ż e k  n a u k o w y c h  i p r a s y  f a c h o ­
w e j ,  n i e z b ę d n y c h  p o l s k i e j  n a ­
u c e .  P r a s a  f a c h o w a  m a  b y ć  
s p r o w a d z a n a  w  p i e r w s z e j  k o ­
l e j n o ś c i  d l a  u c z e l n i ,  i n s t y t u ­
t ó w  n a u k o w y c h  i b i b l i o t e k ,

W  r e k u  1988 n i e  b ę d z i e  d o p ł a t  
t u r y s t y c z n y c h  n a  W y h r z e ż u  
Z a c h o d n i m .  W  S z c z e c i n i e ,  K a ­
m i e n i u  P o m o r s k i m ,  Ś w i n o u j ­
ś c i u ,  W o l i n i e ,  Ś w i ę t o u j ś c i u ,  
W i s e ł c e ,  T r z e b i a t o w i e ,  M r z e ­
ż y n i e ,  M i ę d z y z d r o j a c h ,  D z i w ­
n o w i e ,  R e w a l u  i i n n y c h  m i e j ­
s c o w o ś c i a c h  t u r y s t y c z n y c h  t e ­
g o  r e g i o n u  p ł a c i ć  s i ę  b ę d z i e  
z a  h o t e l e ,  m o t e l e ,  z a j a z d y ,  
p o k o j e  g o ś c i n n e  i  k e m p i n g i  
b e z  d o p ł a t  w  g r a n i c a c h  5—10%, 
j a k  m a  t o  m i e j s c e  w  w i e l u  
i n n y c h  w o j e w ó d z t w a c h .  D e ­
c y z j ę  t a k ą  p o d j ę ł a  W R N  w  
S z c z e c i n i e .

W K r a k o w s k i m  o ś r o d k u  S z k o l ­
n o - W y c h o w a w c z y m  d la  D z i e ­
c i  N i e w i d o m y c h  i N i e d o w i d z ą ­
c y c h  d z i a ł a  p i e r w s z e  w  P o l ­
s c e  l i c e u m  z a w o d o w e  o s p e c ­
j a l n o ś c i  s t r o i c i e l i  i n s t r u m e n ­
t ó w  m u z y c z n y c h .  W  p i e r w s z e j  
k l a s i e  l i c e u m  u c z y  s ię  o b e c ­
n i e  12 u c z n i ó w ,  t r w a j ą  z a ś  
p r z y g o t o w a n i a  d o  n a s t ę p n e g o  
n a b o r u .  O ś r o d e k  m a  n a j w i ę ­
c e j  k ł o p o t u  z e  z d o b y c i e m  
s p r z ę t u  3 c z y l i  p i a n i n  i f o r t e ­
p i a n ó w  o r a z  s e p c j a l i s t y c z n y c h  
n a r z ę d z i  n i e  p r o d u k o w a n y c h  
w  k r a j u .

W ie le  r o z g ł o s u  w  k r a j c h  E u ­
r o p y  Z a c h o d n i e j  n a b ie r a  i n i ­
c j a t y w a  „ p la n u  M a r s h a l la  d la  
E u r o p y  W s c h o d n i e j ”, z g ło s z o ­
n a  p r z e z  w y b i t n e g o  b i z n e s m e ­
n a  w ło s k i e g o ,  p r e z e s a  i m p e ­
r i u m  f i n a n s o w o - p r z e m y s ł o w e g a  
z  k o n c e r n e m  O l i v e t t i  n a  c z e ­
le , C a r lo  d e  B e n e d e t t i .

©
N a  W ę g r z e c h  p o w o ła n o  m i ę ­
d z y r e s o r t o w ą  k o m is ją  d o  r o z ­
w ią z y w a n i a  p r o b le m ó w  o b y ­
w a t e l i  r u m u ń s k i c h  o d m a w ia ­
j ą c y c h  p o w r o t u  d o  k r a j u .  N ie ­
o f i c ja l n i e  i c h  l i c z b ę  s z a c u je  
s ię  n a  10 t y s .  W  w ię k s z o ś c i  
w y w o d z ą  s ię  o n i  z  w ę g i e r s k i e j  
m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w e j  s t a n o ­
w ią c e j  w  R u m u n i i  1,5— 2,5 m in  
o s ó b .

Z a m k n i ę t e  z o s ta ło  n a  c z a s  r e ­
m o n t u  m u z e u m  S ta l in a  w  G o -  
r i ,  m ie s z c z ą c e  s ię  w  je g o  r o ­
d z i n n y m  d o m u .  ,, M u z e u m  
w z n o w i  d z ia ła l n o ś ć ,  n ie  w i a ­
d o m o  j e d n a k  k i e d y  i  to j a k i m  
z a k r e s i e ” — p o w ie d z i a ł  d y r e k ­
to r  b iu r a  A P N  w  G r u z j i .  
R e u te r  p r z y p o m i n a ,  t e  t y g o d ­
n i k  „ O a o n io k ” z a m i e ś c i ł  n i e ­
d a w n o  l i s t ,  k t ó r e g o  a u to r  p o ­
s tu lo w a ł  z a m k n i ę c i e  m u z e u m  
tw i e r d z ą c ,  iż  j e s t  o n o  p o m n i ­
k i e m  k a t a  i  t y r a n a .

. .A r c h ip e la g  G u ła g ” p ió r a  
A l e k s a n d r a  S o ż ł e n i c y n a  w y d a ­
n y  z o s ta ł  w  J u g o s ła w i i  p r z e z  
b e l g r a d z k i e  w y d a w n i c t w o
„ R a d ” . O p u b l i k o w a n a  p o  r a z  
p i e r w s z y  w  1973 r . w  P a r y ż u  
k s ią ż k a  o p i s u j e  s ta l i n o w s k i e  
o b o z y  p r a c y .

P o d c z a s  e k s p l o z j i  g a z u ,  d o  
k t ó r e j  d o s z ło  w  l u t y m  w  j e d ­
n e j  z  k o p a l ń  n a  t e r e n i e  p r o ­
w i n c j i  M e l lo n g ja n g  w  C h i ­
n a c h ,  z g in ę ł o  28 g ó r n i k ó w ,  w  
t y m  21 k o b i e t .  P r z y c z y n ą  t r a ­
g e d i i  b u ła  w a d l i w a  w e n t y  la -  
c j a  W ś r ó d  144 z a t r u d n i o n y c h  
w  t e j  k o p a l n i  g ó r n i k ó w  b y ło  
a ż  88 k o b i e t .  B y ła  to  p ie r w s z a '  
k a t a s t r o f a  g ó r n ic z a ,  w  k t ó r e j  
z g i n ę ł y - k o b i e t y .  D o  z a k a z u  z a ­
t r u d n ia n i a  k o b i e t  p o d  z i e m ią  
s to s u ją  s ię  w  C h in a c h  j e d y n i e  
k o p a l n i e  p a ń s tw o w e .  N a t o ­
m ia s t  w  m n i e j s z y c h  k o p a l n ia c h  
z a r z ą d z a n y c h  k o l e k t y w n i e  i  
f u n k c j o n u j ą c y c h  n a  z a s a d a c h  
s p ó łd z i e l n i  p r o d u k c y j n y c h  k o ­
b i e t y  p r a c u ją c e  f i z y c z n i e  p o d  
z i e m ią  n ie  n a le ż ą  d o  r z a d k o ­
ś c i .

W  t e a t r z e  „ A t e n e u m ’1 w  W a r ­
s z a w i e  z  d u ż y m  p o w o d z e n i e m  
g r a n a  j e s t  s z t u k a  N .  E r d m a n a  
„ S a m o b ó j c a ” , k t ó r e j  r e ż y s e ­
r e m  j e s t  A n d r z e j  R o z h i n .  O to  
s c e n a  z b i o r o w a  z  t e g o  p r z e d ­

s t a w i e n i a .

C z a s o p i s m o  „ S o w i e t s k a j a  K u l ­
t u r a ”  z a m i e ś c i ł o  i n t e r e s u j ą c y  
m a t e r i a ł  d o t y c z ą c y  d e s t a l i n i z a -  
c j i  w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m .  
F r a g m e n t  t e ę o  m a t e r i a ł u  z a ­
m i e ś c i ł  t y g o d n i k  „ F o r u m ” . W  
r ó ż n y c h  k r a j a c h  p u b l i k u j e  s i ę  
o s t a t n i o  s p o r o  a r t y k u ł ó w  n a  
t e n  t e m a t ,  m . i n .  n p .  n i e m i e c k i  
„ D e r  S p i e g e l ”  z a m i e ś c i ł  m a ­
t e r i a !  p t .  „ S p ó r  o  S t a l i n a ” .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

„Który mówił przez Proroków”
Dziś k o n tynuow ać  będziem y 

opis dzieł D ucha Św iętego, tych  
d okonanych  i tych , k tó re  będzie 
dokonyw ał d la  ludzkości aż do 
d n ia  S ąd u  O statecznego. W iem y 
z pop rzed n ich  rozw ażań , że 
D uch Ś w ię ty  je s t ak ty w n y  w e 
w szystk ich  d z ia łan iach  T ró jcy  
P rzen a jśw ię tsze j i to, co o rze­
kam y  o Bogu jed y n y m  — m ożna 
bez obaw y b łędu  o rzekać  o 
O jcu, Synu  i D uchu. W  sposób 
sp ec ja ln y  p rzy p isu jem y  Bogu 
O jcu dzieło stw orzen ia . Syna 
Bożego czcim y za a k t o d k u p ie ­
n ia  ludzkości, zaś w  D uchu 
Ś w ię ty m  w idzim y  T ch n ien ie  Ż y­
cia  nadprzyrodzonego , m ającego  
m oc z ap a lan ia  pochodn i św ię to ­
ści w  duszach  is to t ludzk ich , od ­
kup ionych  m ęk ą  i śm ie rc ią  P a n a  
naszego, Jezu sa  C hrystu sa . U ­
dzia ł D ucha Św iętego  w  tym , że 
Syn B oży s ta ł się C złow iek iem  
p rzypom nie liśm y  sobie p rzed  ty ­
godniem . Dziś co fn iem y się jesz ­
cze g łęb ie j w  m ro k i dziejów , by 
się p rzekonać , że lu d z ie  — m i­
m o u p a d k u  w  g rzech  — nigdy 
ta k  zu p e łn ie  n ie  zostali pozosta­
w ien i n a  pozycji p rzeg ran e j, 
s tracone j.

P ro ro k  Iza jasz  uczy : „D uch
P ań sk i k ie ro w ał ludem , ta k  
p rzyw iod łeś lud  sw ój, aby  uczy­
n ić  sob ie  im ię  s ław n e -’. N ik t w

d zie jach  S ta rego  T estam en tu  n ie  
ośm ieliłby  się w y o d ręb n iać  O so­
by w  Bogu, w  obaw ie  p rzed  p o ­
sądzen iem  o w ielobóstw o, tak  
w ów czas n ag m in n e  i pon iżające. 
G dy je d n a k  Syn Boży uzupe łn ił 
O b jaw ien ie , aposto łow ie  po ję li 
b łogosław ione dz ia łan ie  Boga w 
sw oim  D uchu . To D uch  Ś w ięty  
o b jaw ił w y b ran y m  M ężom  z a ­
m ia ry  Boga, polecił, by o ty m  
głosili synom  Izrae la , a  tych, 
k tó rzy  zna li sz tukę  p isa n ia  n a ­
tch n ą ł, by  zano tow ali słow a B o­
ga  d la  po tom nych . A postoł 
P io tr  w  sw oim  L iście ta k  to  w y ­
ja śn ia : „N ie z w oli człow ieka
głoszone by ły  k iedyś p ro roc tw a , 
lecz n a tc h n ie n i D uchem  Ś w ię ­
ty m  p rzem aw ia li ludzie  B oży” . 
Z apew ne  w  oparc iu  o te n  tek s t 
o jcow ie soborow i przeszło  tysiąc  
p ięćse t la t  tem u  n ap isa li w  a r ­
ty k u le  w ia ry  o D uchu  Ś w ię tym : 
„k tó ry  m ów ił p rzez  p ro ro k ó w ”. 
S p raw ied liw i, ży jący  p rzed  
C hrystusem , byli w  pew ien , a le  
jeszcze n iedoskona ły  sposób 
p rzen ik n ięc i D uchem  Ś w iętym . 
P ism o  Ś w ięte  m ów i w y raźn ie  o 
tym , w  o d n ies ien iu  do Z ach a ­
riasza , J a n a  C hrzcic iela , S ym eo- 
n a  i A nny. D la ilu s tra c ji p rzy ­
p o m nijm y  św iadec tw o  św . Ł u ­
kasza : „Żył w ted y  w  Jerozo lim ie  
człow iek  im ien iem  Sym eon —

człow iek  sp raw ied liw y  i bogo­
bo jny . O czekiw ał pocieszen ia  
Iz rae la , a  D uch Ś w ięty  by ł z 
n im . D uch Ś w ięty  o b jaw ił m u, 
że n ie  um rze , zan im  n ie  zo b a­
czy M esjasza Pańsk iego . W ie­
dziony D uchem  przyszed ł do 
św ią ty n i, k iedy  rodzice w nosili 
D ziecię Jezus ' aby  w ypełn ić  n a ­
kaz  p ra w a ”. O b ra k u  pe łn i D u­
ch a  Bożego m ów i J a n : „D uch 
jeszcze n ie  by ł zesłany , bo Jezus 
jeszcze n ie  był u w ie lb io n y ”. Sam  
C hrystu s ob iecyw ał w ie lo k ro tn ie  
pe łn ię  D ucha Św iętego  w łaśn ie  
po sw oim  W niebow stąp ien iu . 
C zynił to zw łaszcza w ów czas, 
gdy Jego  uczn iow ie  zby t po 
z iem sku  p rzy jm o w ali Jego  n a u ­
ki, zap o m in a li zasły szaną  k a te ­
chezę lub  n ie  byli w  s tan ie  p o ­
ją ć  tego, co do n ich  m ów ił 
M istrz. Oto ty lko  n iek tó re  w y ­
pow iedzi Z baw ic ie la  o ob ieca­
nym  D uchu Ś w ię ty m : „ Ja  p o ­
proszę  O jca a  d a  w am  innego 
O brońcę, aby  by ł z w am i n a  za ­
w sze: D ucha p ra w d jr, k tó rego
św ia t p rzy jąć  n ie  może, bo Go 
n ie  w idzi an i n ie  zna. O brońca , 
D uch Św ięty , k tó rego  O jciec p o ­
śle w  m oim  im ien iu , nauczy  w as 
w szystk iego  i p rzypom ni w am  
w szystko  to, co w am  p o w iedz ia ­
łem ... W iele m am  jeszcze w am  
do pow iedzen ia , a le  te raz  n ie

m oglibyście  tego zrozum ieć. A le 
k iedy  p rzy jd z ie  On, D uch p ra w ­
dy, będzie w aszym  p rzew o d n i­
k iem  w  drodze  do p e łn e j p ra w ­
dy. N ie będzie  bow iem  m ów ił 
od siebie, a le  pow ie, co usłyszy 
i ozna jm i w am , co m a nastąp ić . 
On m n ie  uw ielb i, bo w eźm ie z 
m ojego, a  w am  o zn a jm i”. O b ie­
tn icę  p rzy s łan ia  D ucha Ś w ię te ­
go w yp e łn ił Z baw ic ie l w  D niu 
Z ie lonych  Ś w iąt.

A le D uch Ś w ięty  n ie  o g ra n i­
czył się w  sw oim  dz ia łan iu  do 
czasów  aposto lsk ich . Teologia 
D ucha Ś w iętego  ro zw ijan a  d z i­
sia j coraz p e łn ie j to  rozum ie, a 
p raw d z iw i ch rześc ijan ie  coraz 
p e łn ie j odczu w ają  dz ia łan ie  D u­
cha  Ś w iętego  w  sercach  i u m y ­
słach. N ie p rze s ta ł m ów ić do 
m ilionów  serc  D uch  Św ięty , 
skoro  Jezu s ob iecał dać Go, ja ­
ko Pocieszyciela  i O brońcę. P o ­
ciechy i ob rony  b ęd ą  po trzeb o ­
w ały  w szystk ie  p o k o len ia  aż po 
k res  dziejów , skoro  odkup ien ie  
n ie  p rzyw róc iło  p e łn e j h arm on ii 
w  lu d zk ie j n a tu rze , sk łonn ie jsze j 
n a d a l do złego n iż  do dobrego.

K to  n a s  pobudza  do w ysiłku?  
K to w sp ie ra  w olę i d a je  św ia tło  
rozum u? D uch Św ięty! D uch, 
k tó ry  od O jca pochodzi i w raz  z 
O jcem  i Synem  o d b ie ra  chw ałę. 
D uch, k tó ry  n a d a l w y szuku je  
odpow iedn ich  ludzi, w ie lk ich  
kap łanów , w odzów  i p ro roków  
postępu  duchow ego, szerm ierzy  
czystości w ia ry  i obyczajów , by 
przez  n ich  n ie u s ta n n ie  p rzy p o ­
m inać  n am  o tym , że Bóg je s t 
naszym  O jcem  i chce w yłączn ie  
naszego dob ra . J a  też m ogę być 
p ro rok iem , gd3r pod p o rząd k u ję  
się n a tch n ien io m  D ucha Ś w ię te ­
go.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Na urlop?...
O tym , że po w ysiłku  m usi 

p rzy jść  w ypoczynek, aby  później 
m óc znów  in ten sy w n ie  p racow ać
— w ied zą  w szyscy. D otyczy to 
ludzi w  k ażdym  w ieku , zw ie­
rzą t, a  n a w e t m aszyn. M iesiące 
le tn ie  są  zaś z n a tu ry  rzeczy 
n a jle p ie j n a d a ją c e  się n a  w ypo­
czynek, n a  reg e n e ra c ję  s ił — do 
czego m am y  p raw o , z ag w a ra n to ­
w an e  ta k  sam o, ja k  p raw o  do 
pracy.

Jed źm y  za tem  n a  u rlo p  z ca łą  
rodziną . T ak a  bow iem  w spó lna  
w y p ra w a  je s t n iezw y k le  p o ­
ż ąd an a  ze społecznego i p sy ­
chologicznego p u n k tu  w id ze­
n ia :  rodzina . c a ły  ro k  siłą
rzeczy  z a ję ta  je s t w łasnym i
sp raw am i, bo n a w e t w  n a jb a r -  
p ie j fu n k c jo n u jące j „p o d staw o ­
w ej kom órce  spo łeczne j” oczy­
w iste  jes t, że p rzy  p racy  zaw o­
dow ej obo jga  rodziców , często 
p rzed łu żan e j o godziny n ad lic z ­
bow e, p racę  w  zespo łach  gospo­
darczych  a lbo  do d a tk o w e pół
czy ćw ierć  e ta tu  w  in n e j in s ty ­
tu c ji, p rzy  obecnym  p rze ład o w a­
nym  p ro g ram ie  szkolnym  i jakże  
licznych  — n iek tó ry ch  koniecz­
nych, in n y ch  p o trzebnych , a 
czasem  i zbędnych  za jęc iach  po ­
zaszko lnych  — p rzy  ty ch  w szy­

stk ich  w ięc za jęc iach  n ic  dz iw ­
nego, że d la  rodziny  (z obu 
s tron , i rodziców , i dzieci) p o ­
z o s ta ją  k ró tk ie  chw ile  szybkiego 
p o łkn ięc ia  ko lac ji i w  zależności 
od tego, ile  n a  ju tro  „ zad an e” 
m a i m łodsze, i s ta rsze  poko le­
n ie  —1 w y tch n ien ie , co p ra w d a  
b ie rn e  i- n a jm n ie j k o rzy s tn e  ze 
społecznego p u n k tu  w idzen ia , 
a le  zaw sze w y tch n ien ie  — p rzed  
te lew izorem . P o zo sta ją  też  jesz ­
cze czasem  soboty, gdy n ie  są 
robocze, an i w  pracy , an i w  do­
m u, gdzie czeka  p ra n ie  i sp rz ą ­
tan ie , i n iedziele.

N ie je s t to  dużo, żeby sp ró ­
bow ać u k sz ta łto w ać  m łody  c h a ­
ra k te r , żeby m óc odpow iednio  
k o n tro low ać  poczynan ia  i to w a ­
rzystw o  m łodych  ludzi, żeby 
p rzekazać  sobie w za jem n ie  sw o­
je  uw ag i i p rzem y ślen ia  d o ty ­
czące ro zm aity ch  sp raw , a  do­
k o nane  np. w  au tobusie , w  d ro ­
dze do pracy . N ie je s t to  w ie le  
n a w e t n a  d ob re  w za jem n e  po ­
zn an ie  się rodziców  i dzieci, bo 
przecież gdy my, sta rs i, m am y 
ju ż  c h a ra k te ry  n a  ogół u k sz ta ł­
tow ane, a  z m ałym  dzieck iem  
m ożem y p rzebyw ać  n ieco  w ięcej
— ono o ty m  n ie  w ie, n ie  m oże 
jeszcze poznać nas od stro n y

charak te ro lo g iczn e j, n ie  m oże 
ocenić an i — k to  w ie?  — doce­
n ić?

M y też znam y  nasze  dziecko 
jak o  m a łą  isto tę , za leżną  od nas, 
i często n ie  zauw ażam y, że ta  
is to ta  do rośle je , że m a już sw o­
je  życie w śród  kolegów , nau czy ­
cieli, p rzy jac ió ł, że m a już sw ój 
ch a ra k te r , k sz ta łtu jący  się i 
k sz ta łto w an y  przez  w ie le  godzin 
poza dom em , poza  naszym  za ­
sięgiem ... Bo przecież ta k  n a  co 
dzień  w ięcej czasu spędzam y 
poza  dom em , ze zna jom ym i i 
ko legam i, niż w  dom u. z ro d z i­
ną...

T ak  w ięc urlop , w y jazd  całej 
rodziny  kon ieczny  je s t d la  zes­
p o len ia  n a d w ą tlo n y c h  w ięzi ro ­
dzinnych , d la  p rzy jrzen ia  się so­
b ie  i w zajem nego  zrozum ien ia . 
P a m ię ta jm y  też  o ko lon iach  d la  
dzieci, ró w n ie  w ażnych  d la  ich 
p raw id łow ego  rozw oju , k sz ta łtu ­
jących  sam odzielność i życie w 
społeczności.

Jed z iem y  w ięc w szyscy n ad  
m orze  — bo n a d  n im  n ie  m ie ­
szkam y, lub  w  góry, bo n ad  m o ­
rzem  m ieszkam y. N ie m ów m y 
n a  raz ie  o w ycieczkach  za g ra n i­
cznych, zo stańm y  w  k ra ju . R o­
dzice i np. d w ó jk a  dziec i: ceny 
w czasów  w yższe o 25—35°, o n iż  
p rzed  rok iem . W  znanych  m ie j­
scow ościach  — 33—36 tys. od 
osoby (i w ięcej), czyli ra zem  
132— 150 tys. za d w a tygodnie, 
ty lko  w czasy. Do tego do jazd  
w  obie  s tro n y  10— 15 tys., z a ­
leżn ie  od odległości i połączeń. 
O p ła ty  k lim atyczne , w ycieczki, 
lody, bez k tó ry ch  la te m  tru d n o

się obejść, p am ią tk i itp . R azem
— 170—200 tys.

Drogo? S p ró b u jm y  tan ie j, do 
m n ie j zn an e j m iejscow ości, po 
24— 30 itys. od osoby. In n e  kosz­
ty  w  p rzy b liżen iu  ta k ie  sam e, 
czyli razem  ok. 125—140 tys. za 
dw a tygodnie.

Też drogo? C hcielibyśm y jesz ­
cze ta n ie j?  P ropagow ano  n ie ­
gdyś w czasy  pod  gruszą, w e 
w siach  le tn iskow ych . Czyściej, 
ciszej, ta n ie j — ty lko  że tych  
w czasów  n ie  m ożna liczyć jako  
w czasów . N ie h o n o ru je  się bo ­
w iem  zaśw iadczeń  od so łtysa  an i 
z gm iny  jak o  po d staw y  do czę­
ściow ego zw ro tu  kosztów , k tó re  
p rzecież  m ieszczuchy  bez d z iad ­
ków  n a  w si m usie li ponieść.

M oże być jeszcze kem ping , a le  
też n ie  po jedziem y, bo n ie  m a ­
m y sp rzę tu . K iedy  był, m y k u ­
pow aliśm y  lodów ki i odkurzacze, 
a  teraz... T eraz  n ie  m a  n am io ­
tów , m ateracy , śp iw orów , k u ch e­
nek, b u tli, m ebelków , n a w e t te  
n isów ek, n ie  m ów iąc o ra k ie t­
k ach  do kom etk i.

U sta liliśm y  też, że dzieci p o ­
ja d ą  n a  kolonie. P ro szę  b ardzo : 
dw a tygodn ie  po ok. 33 tys., r a ­
zem  — 66 tys. p lu s  k ieszonkow e 
i d o d a tk o w e zak u p y  p rzed tem  — 
ok. 80 tys. A przecież  tu rn u sy  
t rw a ją  21—26 dni. A co zrobić 
z tró jk ą  dziec i?

N o tak , nasz  u rlo p  już się 
skończył, dzieci m a ją  jeszcze 
m iesiąc. N ie w szystk ie  m a ją  ko ­
ch a jący ch  dz iadków  n a  w si — 
zo stan ą  w ięc w  dom u. M oże 
sk o rzy sta ją  z la ta  w  m ieście, 
m oże pochodzą do k ina , po łażą  
po u licach ./.

M oże p o ja d ą  n a  zim ow isko...



Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
z okazji 100 rocznicy powstania Unii Utrechckiej 

Kościołów Starokatolickich

c.d. ze str. 4

P rezes Z a rząd u  G łów nego Społecznego T o­
w arzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików , bp  doc. d r 
hab . W ik to r W ysoczański — in ic ja to r, o rg a ­
n iza to r i sponso r S ym pozjum  — rozpoczął 
sw e w ystąp ien ie  od k ilk u  in fo rm ac ji o rg a n i­
zacy jnych , p rosząc  w szystk ich  o zachow an ie  
p u n k tu a ln o śc i, gdyż w  ty m  sam ym  czasie w  
ty m  sam ym  p a łac u  odbyw a się inne, rów nież  
m iędzynarodow e spo tkan ie . N astępn ie  p o ­
w ied z ia ł O n: „(...) Po  w p ro w ad zen iu  przez 
P ierw szego  K siędza  B iskupa  T adeusza  M a­
jew skiego  p o zosta je  m i ty lko  k ró tk o  p rz e d ­
staw ić  obecnym  ko le jn y ch  re fe ren tó w . A rcy ­
b iskup  M arin u s K ok z H o land ii — o og rom ­
nym  dośw iadczen iu , b. w ie lo le tn i p rzew o d ­
n iczący  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B is­
kupów  S ta ro k a to lick ich , chociaż p rzeb y w a  
o b ecn ie  w  s tan ie  spoczynku, to  je d n a k  b a r ­
dzo w ie le  udz ie la  się w  życiu  K ościo ła  i n a  
fo ru m  m iędzynai’odow ym . J e s t też h is to ry ­
k iem  K ościoła, w ie le  la t  w y k ład a ł w  z n a ­
nym  S em in a riu m  D uchow nym  w  A m ersfoort. 
B ędzie O n dziś m ów ić n a  te m a t 100-lecia 
U n ii U trech ck ie j (1889—1989). N astępnym  
re fe re n te m  będzie  ks. p ro f. d r  H erw ig  
A ldenhoven  — d z iekan  C hrześc ijań sk o k a to - 
lick iego W ydzia łu  Teologicznego U n iw ersy ­
te tu  w  B ern ie . P ro f. H. A ldenhoven  je s t 
w y ró żn ia jący m  s ię  teo log iem  sta ro k a to lick im . 
T y tu ł jego re fe ra tu  b rzm i: ..N owe k ie ru n k i 
w s ta ro k a to lick ie j teo log ii” .

W  d n iu  ju trze jszy m  w ysłucham y  trzech  
re fe ra tó w : ks. dr. F re d a  S m ita  z U trech tu  
(H olandia) p t.: D alszy  rozw ój U nii U tre c h ­
ckiej (B iskupów  S ta roka to lick ich ) w  la tach  
1889— 1909” . D r S m it je s t au to rem  w ie lu  p u ­
b likac ji, szczególną zaś u w ag ę  w  sw oich  p r a ­
cach  pośw ięca  K ościo łow i U trechck iem u .

Doc. d r  hab . Jan u sz  M aciuszko zosta ł z a ­
p roszony  n a  to  S ym pozjum , by w ygłosić r e ­
f e r a t  z a ty tu ło w an y  „S ta ro k a to licy zm  w id z ia ­
ny  oczam i p ro te s ta n ta ” . Doc. d r  hab . J . M a­
ciuszko je s t m łodym , b. ak ty w n y m  p ra c o w ­
n ik iem  nau k o w y m  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej.

P ią ty , o s ta tn i re fe ra t, będzie  m ój. Jego  ty ­
tu ł b rzm i „P roces kanonicznego  usam odzie l­
n ie n ia  się K ościoła P o lskokato lick iego  w 
P olsce i jego pozycja  w  U nii U tre c h c k ie j”. 
D obrze będzie, je ś li duchow ni naszego K ościo­
ła  zo stan ą  zapoznan i b liże j z d o k try n ą  s ta ­
ro k a to lick ą  i podstaw ow ym i w iadom ościam i 
n a  te m a t U nii U trech ck ie j i je j K ościołów  
członkow sk ich  p rzed  g łów nym i uroczystoś­
c iam i, k tó re  odbędą  się w  przyszłym  ro k u  w 
U trechcie .

A by dobrze zrea lizow ać ten  ce l Z arząd  
G łów ny Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk icn  
K ato lik ó w  p o stan o w ił połączyć uroczystości 
kościelne 100-lecia U n ii U trechck ie j z p ra c ą  
n aukow ą. Z pew nośc ią  z  re fe ra tó w  w yn ikać  
będzie  — g łów nie z r e fe ra tu  a rcy b isk u p a  M a- 
r in u sa  K o k a  — że w  p rzy g o to w an iu  je s t sp e ­
c ja ln y  zeszyt M iędzynarodow ego C zasopi­
sm a  K ościelnego n a  te m a t U nii U trechck ie j, 
k tó ry  u k aże  się w  p rzyszłym  roku . W iado­
m o n am  rów nież , że p rzy go tow yw ana  jes t 
w y staw a  kośc ie lna  w  U trechcie , i rów nież  
nasz  K ościół je s t p roszony  o to, żeby w ziąć 
u d z ia ł w  ty m  zakresie .

A te raz  — jeżeli k toś z naszych  m iłych  
Gości chc ia łby  zab rać  głos — p roszę  b a r ­
dzo.”

Ja k o  p ierw szy  z Gości głos z a b ra ł bp  T y­
m oteusz  K ow alsk i — zw ie rzch n ik  S ta ro k a ­
to lick iego  K ościo ła  M ariaw itó w  w  Polsce. 
P o w ied z ia ł O n m .in .: „(...) P ro szę  m i p o ­
zw olić, że w  im ien iu  delegac ji S ta ro k a to lic ­
k iego K ościoła M ariaw itó w  w  Polsce p rz e ­
de w szystk im  po d z ięk u ję  za  zap roszen ie  na  
S ym pozjum  i w zięcie  w  n im  udziału . P o d ­
p isa n a  w  d n iu  24 w rze śn ia  1889 r. D e k la ra ­
c ja  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  by ła  dz ie jo ­
w ym  w y d arzen iem  n ie  ty lko  w  h is to rii K o ­
śc io ła  U trechck iego  i K ościołów  U nii 
U trech ck ie j, d a ta  ta  w p isa ła  się rów nież  w  
h is to rię  całego K ościoła C hrystusow ego.

W y stąp ien ia  u czestn ików  Sym pozjum  za ­
p ew n e  p rzed s taw io n e  b ęd ą  w  fo rm ie  po ­
g łęb ionej an a lizy  i oceny D ek la rac ji U - 
tre ch ck ie j z 1889 r. Sądzę, iż is to tę  D ek la­
ra c ji te j m ożna w  sposób syn te tyczny  o k re ­
ślić jako  p rzy ję te  p rzez  je j sy g n a ta riu szy  
um ow y n a  g ru n c ie  S ta rego  K ościoła, tj. n ie - 
podzielonego  K ościo ła  p ierw szego  tysiąclecia . 
U m ow a ta  m ia ła  sw oje  g łębokie filozoficzne 
i teologiczne u zasad n ien ie  (...)” .

„(...) Życząc ow ocnego p rzeb iegu  o b rad  
S ym pozjum , p roszę  rów n ież  o p rzy jęc ie  i 
p rzek azan ie  serdecznych  p ozd row ień  d la  d u ­
ch o w ień stw a  i w ie rn y ch  K ościołów , r e p re ­
zen tow anych  p rzez  k ie ro w n ic tw o  S ym pozjum  
od d u ch o w ień stw a  i w ie rn y ch  S ta ro k a to lic ­
k iego K ościoła M ariaw itó w ” .

N astępn ie  o głos pop ros ił bp  H o rs tm an n  z 
H oland ii. Z w raca jąc  się do zgrom adzonych, 
pow iedz ia ł:

„P rzed e  w szystk im  bardzo  serdeczn ie  
d z ięk u ję  za zap roszen ie  do tych  w sp a n ia ­
łych  k o m n a t i do k ra ju , k tó ry  już tro ch ę  
poznałem . A rcy b isk u p  U trech tu  A. G lazem a- 
k e r  p ro s ił m nie, ab y m  p rzek aza ł W am  w szy­
s tk im  serdeczne życzen ia  ow ocnych  obrad . 
N ieste ty , z ra c ji  w ażnych  obow iązków  n ie  
m ógł p rzybyć tu  osobiście, choć je s t pe łen  
u zn an ia  d la  O rg an iza to ra  tego  zg rom adze­
n ia  i jego ra n g i d la  U nii U trechck ie j.

W iem y, że w  K ościo łach  naszej U nii is t­
n ie ją  sp raw y  i p rob lem y, co do k tó ry ch  n ie  
m a p e łn e j jednom yślności. M ożem y jed n ak  
m ieć  różne  zdan ia , one w ca le  n ie  m uszą  
p row adzić  do rozk ład u  nasze j w spólnoty . 
(...). Jesteśm y- p rzek o n an i, że tego  typu  sp o ­
tk an ia , ja k  dzisie jsze, n a  pew no m ogą 
w zm ocnić w spó lno tę  K ościołów  s ta ro k a to lic ­
k ich  zrzeszonych  w  U nii U trech ck ie j” .

K o le jn y  m ów ca, bp  Józef B rin k h u es  — z 
R ep ub lik i F ed e ra ln e j N iem iec — p o w ie d z ia ł. 
m .in .:

„D rodzy P rzy jac ie le , p rzek azu ję  W am  p o ­
zd ro w ien ia  od S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła 
N iem iec, N iem iec W schodnich  i Z achodnich . 
P rzek azu ję  je  n ie  ty lko  od siebie, a le  i od 
zw ie rzch n ik a  K ościo ła  — b p a  S ig isbert 
K ra fta , k tó ry  n ie  m ógł p rzybyć osobiście n a  
S ym pozjum , pon iew aż w  ty m  tygodn iu  od ­
by w a się K o n fe ren c ja  księży  K ościo ła N ie ­
m iec. N aw iązu jąc  do słów  m ojego p o p rzed ­
n ika , b p a  H o rs tm an a , n a  te m a t jed n o m y śl­
ności z U nii, to nauczy liśm y  s ię  z teologii 
ekum en iczne j, że jedność  n ie  m usi być d o ­
słow na, że jedność  — w  sensie  ch rze śc ijań ­
sk im  — m oże m ieć m iejsce  ty lko  w  różno ­
rodności, o czym  często i głośno m ów im y na 
zew n ą trz , a le  m usim y  się tego nauczyć w e ­
w n ą trz  U nii (...).

J a k  już w iem y, K ościoły s ta ro k a to lick ie  
w  U nii U trech ck ie j m a ją  różno rodne  form y. 
U n ia  m usi to le row ać  różne zdan ia , aby  
u trzy m ać  sw ą jedność. S tąd  też m o je  se rd e ­
czne życzenie, aby  to  S ym pozjum  p rzy czy n i­
ło się do poko ju  w ew nętrznego , do jedności 
nas w szy stk ich ”.

D zięku jąc  za te słow a, bp  doc. d r  hab . W i­
k to r W ysoczański podkreślił, że w szy st­
k im  tu  obecnym  zależy  bardzo  n a  u ­
trzy m an iu  jedności U nii U trech ck ie j, n a  
zach o w an iu  tożsam ości s ta ro k a to lick ie j. N a­
s tęp n ie  oddał głos bpow i H ansow i G ernem u
— sek re ta rzo w i M iędzynarodow ej K o n fe­
re n c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich , zw ierzch ­
n ikow i C hrześc ijań skoka to lick iego  K ościoła 
S zw a jca rii — k tó ry  pow iedzia ł m .in .:

„(...) P rzed e  w szystk im  d z ięk u ję  za z a p ro ­
szenie, dz ięk i k tó rem u  m ogę skorzystać  z 
osław ionej po lsk ie j gościnności, o k tó re j w  
S zw ajca rii b ardzo  dużo w iem y. N iestety , n ie  
będę  m ógł pozostać n a  S ym pozjum  do k o ń ­
ca, ju tro  w ieczorem  m uszę być z p ow ro tem  
w  B ern ie , gdzie czek a ją  n a  m n ie  liczne obo­
w iązk i. C hcia łbym  bardzo  podziękow ać za 
dzis ie jsze  nabożeństw o . W  k a ted rze  polsko- 
ka to lick ie j odczułem  g łęb ię  uczuć, a w śród  
w as ciepło, k tó rego  n ie  raz  n a m  b ra k u je  w  
S zw ajcarii. C hciałem  rów n ież  podziękow ać 
w  im ien iu  chw ilow o nieobecnego  p ro f. A l- 
den h o v en a  i podkreślić , że jes teśm y  dum ni 
z tego zap ro szen ia  i jednocześn ie  podzięko ­
w ać za zo rgan izow an ie  tego Sym pozjum .

Z organ izow an ie  tak iego  S ym pozjum  je s t 
dobrym , m ąd ry m  p rezen tem  d la  U n i U- 
trech ck ie j, zm usza ono bow iem  n ie  ty lko  do 
św ię to w an ia  te j u roczystości, a le  rów n ież  do 
m yślen ia . J e s t  rzeczą  bard zo  w ażną, abyśm y 
w spó ln ie  p rzem yśle li i h is to rię , i zad an ia  
U nii U trechck ie j. Jeże li to S ym pozjum  p rzy ­
czyni się do now ego m yślen ia , to  n ie w ą t­
p liw ie  będzie  ono m iało  o g ro m n ą  w artość  
d la  w szystk ich  — serdeczn ie  d z ięk u ję” . Bp 
N .ko laus H um m el, zw ie rzch n ik  S ta ro k a to lic ­
k iego K ościo ła  A ustrii p ow iedz ia ł n a to m ia s t: 
,,(...) Jeże li zn a jd z ie  się  w  W aszych sercach  
m iejsce  n a  jeszcze jed n o  p o dz iękow an ;e, to 
p roszę  p rzy jąć  je  ode m nie. C ieszę się, że 
będę m ógł uczestn iczyć w  Sym pozjum , je s t 
bow iem  w ie le  p ro b lem ó w  i sp raw , o k tó rych  
trz e b a  głośno m ów ić n a  tego w ła śn ie  typu  
sp o tk an iach . D otyczą one n ie  ty lko  k o n k re t­
n ie  U nii U trechck ie j. a le  i św ia to w ej ek u - 
m enii. W ydaw ało  się, że już  m am y p a te n t n a  
to, ja k  p o w inna  w yg lądać  jedność, a le  to 
w szystko pozory. O p ra w d z iw ą  jedność  tr z e ­
b a  zab iegać  n a  co dzień, trz e b a  n ad  n ią  d u ­
żo p raco w ać  (...).

(...) Życzę tem u  Sym pozjum  sukcesu , po ­
n iew aż je s t ono tem a ty czn ie  zw iązane  ze 
sp raw am i b lisk im i n am  w szystk im , i życzę 
też by p rzyśp ieszy ło  ono jedność ze w szyst­
k im i K ościołam i ch rześc ijań sk im i (...).

(...) P ra g n ę  zw łaszcza podziękow ać bpow i 
W ik to row i W ysoczańsk iem u, k tó ry  k ładz ie  
duży n ac isk  n a  n au k o w ą  an a lizę  tych  tru d ­
nych  zagadn ień , i życzę w szy stk im  ow oc­
nych  i b łogosław ionych  o b ra d ”.

Po  tych  słow ach  p row adzący  u roczystą  
ses ję  bp  W. W ysoczański n a k re ś lił sto sunk i, 
jak ie  od la t  łączą  K ościoły s ta ro k a to lick ie  z 
K ościo łem  P raw o sław n y m .

dalszy  ciąg na str. 8
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K ościoły te  od w ie lu  la t  łączy b liska, se rd e ­
czna  w ięź. Po tych  słow ach  O rg an iza to r 
S ym pozjum  oddał głos p rzedstaw ic ie low i 
m e tro p o lity  B azylego, ks. Sem en iukow i, k tó ­
ry  p rzek aza ł w szystk im  obecnym  p ozd row ie­
n ia  od zw ie rzch n ic tw a  Polsk iego  A u to k e fa ­
licznego K ościo ła  P raw o sław n eg o  o raz  życzył 
Sym pozjum  c iekaw ych  i pom yślnych  obrad .

Ja k o  o s ta tn i w  te j części p ierw szego  d n ia  
o b rad  S ym pozjum  w y stąp ił ks. doc. Z ach a ­
ria sz  Łyko — p rzed s taw ic ie l K ościo ła  A d ­
w en ty stó w  D n ia  Siódm ego, rów n ież  p rz e k a ­
zu jąc  — n a  ręce  O rg an iza to ra  — słow a uz­
n a n ia  ta k  d la  K ościo ła  P o lskokato lick iego , 
ja k  i całe j w spó lno ty  K ościołów  s ta ro k a to lic ­
k ich  zrzeszonych w  U nii U trechck ie j. Po 
tym  w y stąp ien iu  p rzew odn iczący  uroczystej 
ses ji bp  W ik to r W ysoczański p o p ro s ił s e r ­
decznie w szystk ich  zgrom adzonych  o ze jśc ie  
n a  ob iad . U roczysta  se s ja  w s tęp n a  M iędzy­
narodow ego  S ym pozjum  N aukow ego, p o św ię­
cona 100-leciu U nii U trechck ie j, zo sta ła  z a ­
kończona.

Po  p o łu d n iu  p rzew o d n ic tw o  o b rad  p rze ją ł 
bp  H ans G ern y  — zw ie rzch n ik  K ościoła 
C h rześc ijań skoka to lick iego  S zw ajcarii, a 
p ierw szy  re fe ra t, za ty tu ło w an y  „100-lecie 
U nii U trech ck ie j 1889—1989", w ygłosił 
arcy b p  M arin u s  K ok z H olandii.

Po  w y słu ch an iu  re fe ra tu  rozpoczęła  się 
ożyw iona dyskusja . P rzew aża ły  p rzem ó w ie ­
n ia  k ró tk ie , w y raża jące  podz iękow an ie  za 
p rzed s taw io n y  re fe ra t, choć n ie  zab rak ło  
tak że  głosów  polem icznych . W  czasie dys­
ku sji dom in o w ała  w o la  wyniesienia k o n s tru k ­
tyw nego  w k ład u  do obrad.'

A rcybp  M arin u s K ok  — o d pow iada jąc  ks. 
B. W ołyńsk iem u — p o w iedz ia ł: „W czasie 
d ialogu  teologicznego z K ościołem  R zym sko­
ka to lick im  p o dk reś lam y , że Sobór W a ty k a ń ­
ski II  w  zasadzie  p o w tó rzy ł o rzeczen ia  So­

bo ru  W atykańsk iego  I (1870 r.). Pom im o te ­
go, że ta k  w ie le  m ów i się n a  te m a t ko le­
gialności b iskupów , n ie  w ie le  się tu  zm ien i­
ło w  K ościele R zym skokato lick im . N a to ­
m ia s t K ościo ły  S ta ro k a to lick ie  m ogłyby 
zaakcep tow ać  b isk u p a  R zym u, pap ieża , jako  
„p rim u s in te r  p a re s ’’, a le  d ogm at z 1870 r. 
bez w zględu n a  to  ja k  będzie  in te rp re to w a ­

ny  —  n ie  m oże być zaakcep to w an y  przez 
in n e  K ościo ły”.

N a to m ias t ks. doc. E. B a łak ie r n aw iązu jąc  
do dyskusji p o w iedz ia ł: „S ta ro k a to licy  n ie  
u z n a ją  n ieom ylności pap ieża , a le u z n a ją  
n ieom ylność K ościoła. J a k  dzis ia j m ożem y 
rozum ieć  tę  n ieom ylność, gdy K ościoły są 
podzielone? Czy p o stan o w ien ia  — w  sp ra ­
w ach  w ia ry  i m ora lnośc i — synodów  K o­
ścio ła  lokalnego  należy  uw ażać za n ieom yl­
ne  d la  danego  K ościo ła? I d ru g ie  p y tan ie : 
czy is tn ie je  w ie le  różn ic  d o k try n a ln y ch  m ię ­
dzy n a u k ą  g łoszoną przez S obór T rydenck i a 
n a u k ą  K ościo ła  S taroka to lick iego?  Z nam  np. 
.różnicę w  ro zu m ien iu  po jęc ia  „ tra n ssu b s ta n - 
c ja c ji”.

W y jaśn ia jąc  ten  p roblem , arcybp  M arin u s 
K ok  p o w iedz ia ł: „Ż eby odpow iedzieć n a
p ie rw sze  p y tan ie  trz e b a  do k ład n ie  p rz e s tu ­
d iow ać sam o po jęc ie  „n ieom ylność”. W  cza­
sie dz is ie jsze j d y sk u sji n ie  je s t to m ożliw e. 
N a to m ias t jeś li chodzi o po jęc ie  „ tran ssu b - 
s ta n c ja c ji” — to je s t to  po jęc ie  śred n io w ie ­
czne, różn ie  rozum iane . C hodzi tu  o proces 
p rzem ian y  ch leba  i w in a  w  C iało i K rew r 
Jezu sa  C hrystusa . Je d n i p o jm u ją  tę  p rz e ­
m ian ę  rzeczow o' (m ateria ln ie ), in n i n a to m ias t 
duchow o. W naszym  dialogu  z K ościołem  
R zym skoka to lick im  w  H o land ii byliśm y zgo­
dni, że p rzem ian a  ta  oznacza, że chleb  i w i­
no s ta ją  się — p rzy  sp raw o w an iu  E u ch a ry ­
stii — n ap raw d ę , rzeczyw iście  C iałem  i 
K rw ią  Jezu sa  C h ry stu sa  (nie w  sensie  m a ­
te r ia ln y m , a  duchow ym ). S ta ro k a to licy  w  
H o land ii m ogą zaakcep tow ać  to  pojęcie, je ­
żeli podda  się je  tak ie j in te rp re ta c ji (...)” .

Do d y sk u sji n aw iąza ł tak że  ks. St. M uche- 
w icz, k tó ry  pow iedz ia ł: „M oje w ątp liw ości 
do tyczą  w ypow iedzi a rcy b p a  M arin u sa  K oka 
n a  te m a t E u charystii. W edług K siędza  A rcy ­
b isk u p a  E u ch a ry stia  n ie  je s t p o w tó rzen iem  
o fia ry  k rzyżow ej i zm artw y ch w s tan ia  Je z u ­
sa  C hrystusa , gdyż C hry stu s  p o w tó rn ie  n ie  
u m ie ra : „C hrystu s  ra z  jed en  zosta ł złożony 
w  o fierze...” (H br 9,28). N a to m iast w ed ługP o d c z a s  o b r a d
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K s .  p r o f .  H. A l d e n h o -  
v e n  — d z i e k a n  c h r z ę ­

ś c i  j a ń s k o k a  t o l i c k i e g o  
W y d z i a ł u  T e o l o g i c z n e ­
g o  U n i w e r s y t e t u  w  
B e r n i e  — k t ó r y  w y g ł o ­
s i ł  r e f e r a t  p t .  „ N o w e  
k i e r u n k i  w  t e o l o g i i  s t a ­

r o k a t o l i c k i e j ”

W  c z a s i e  d y s k u s j i  g ł o s  z a b r a ł  
k s .  B .  W o ł y ń s k i

tra d y c y jn e j w iary , M sza św. je s t p o w tó rze ­
n iem  — w  sposób bezk rw aw y  — o fiary  P a ­
n a  Jezu sa  n a  krzyżu".

O dp o w iad a jąc  n a  to  p y tan ie , a rcy b p  M a- 
rin u s  K ok p o w iedz ia ł: „C hcia łbym  p o d k re ­
ślić, że w ca le  w  K ościele R zym skoka to lic ­
k im  in te rp re ta c ja  tego zag ad n ien ia  n ie  je s t 
ta k  jed n o zn aczn a  i w ciąż  są  ta m  różne por 
d e jśc ia  do tego zagadn ien ia . C h a ra k te r  o fia ­
ry  euch ary s ty czn e j je s t jed n y m  z n a j t ru d ­
n ie jszy ch  p rob lem ów  w ia ry  k a to lick ie j. 
E k strem a ln ie  u jm o w ał to  zag ad n ien ie  p e ­
w ien  jezu ita , k tó ry  p o w iedz ia ł: „ Je s tem  s il­
n ie jszy  od Boga, pon iew aż gdy sp raw u je  
E u ch ary stię  to  s ta ra m  się o to, aby  Jezus 
C hry stu s  za k ażdym  razem  p o jaw ia ł się na

o łta rzu . A  w ięc p o w ta rzam  o fia rę  Jezu sa  
C h ry stu sa  n a  krzyżu". To je s t ek s trem a ln e  
u jęc ie  tego zagadn ien ia , sądzę, że dzis ia j 
n ik t ta k  n ie  m yśli w  K ościele R zym skokato ­
lickim , a le  k iedyś ta k  tw ierdzono . Jeszcze 
raz  p o d k reś lam , że E u ch ary s tia  to  uobecn ie ­
nie, p a m ią tk a  śm ierc i k rzyżow ej Jezu sa  
C h ry stu sa  (...)” .

Po  k ró tk ie j p rze rw ie  ob radom  p rzew o d n i­
czył bp  T eun is H o rs tm an  z H olandii. R oz­
poczynając  sesję  w ieczorną , bp T. H orstm an  
p rzed s taw ił dz ia ła lność  koście lną  i do robek  
naukow y  ks. prof. H. A ld en h o v en a  — dz ie ­
k an a  C hrześc ijań skoka to lick iego  W ydziału  
Teologicznego U n iw ersy te tu  w  B ern ie  — 
k tó ry  w ygłosił re fe ra t  p t. „N ow e k ie ru n k i w  
teologii s ta ro k a to lic k ie j”. „G dy m ów ię  o no ­
w ych k ie ru n k a c h  w  rozw o ju  teologii s ta ro ­
k a to lick ie j — rozpoczął re fe ra t  ks. prof. H. 
A ldenhoven  — to m yślę  n ie  o now ych  u ję ­
ciach w  p rzec iw ień stw ie  do trad y c ji s ta ro ­
k a to lick ie j, a le o p rzem yślen iach , k tó re  z a j­
m u ją  się now ym i p rob lem am i, a  w ięc p o ­
g łę b ia ją  trad y c ję . K ażda  teo log iczna tr a d y ­
cja, a  w ięc i s ta ro k a to lick a , w ym aga  ta k ie ­
go p o g łęb ien ia  i o dnow ien ia . Szczególne 
za in te reso w an ie  teologii s ta ro k a to lick ie j od ­
nosi się od d aw n a  do ro zu m ien ia  K ościoła, 
a  w ięc ek lezjo logii. N ie je s t m ożliw e, aby  
w  ty m  re fe rac ie  po ruszyć w szystk ie  now sze 
k ie ru n k i w  rozw oju  teologii s ta ro k a to lick ie j, 
d la tego  ogran iczę  się do ek lezjo logii.

P rzed e  w szystk im  będę m ów ił o p racach  
ro zw ijan y ch  w  szkole b e rn eń sk ie j. A w ięc
o p racach  w y k o nyw anych  przez  by łych  i 
obecnych  p ro feso rów  C hrześc ijań sk o k a to lic ­
k iego W ydzia łu  Teologicznego U n iw ersy te tu  
w  B ern ie , gdzie rów n ież  ja  sam  uczę. C hy­
ba  n a jw ażn ie jszy m  now szym  k ie ru n k iem  w  
rozw o ju  eklez jo log ii s ta ro k a to lick ie j je s t 
b lisk ie  po łączen ie  sam ej eklez jo log ii ze z ro ­
zu m ien iem  Boga. Ju ż  teo log ia  s ta ro k a to lick a  
X IX  w ieku  w id z ia ła  to  powiązani®. To do­
tyczy p rzed e  w szystk im  ch ry s to cen try zm u  i 
p o d k re ś lan ia  d z ia łan ia  D ucha Św iętego

R efe ra t ten  w yw ołał ożyw ioną dyskusję . 
P ie rw szy  głos z a b ra ł ks. A. B ielec, k tó ry  
pow iedz ia ł: „R e fe ra t — choć w ygłoszony
tru d n y m , n aukow y m  język iem  — w yw ołał 
og rom ne za in te reso w an ie , pon iew aż p o ru ­
szone w  n im  sp raw y  n ie  często z n a jd u ją  
m iejsce  w  po lsk ie j li te ra tu rz e  p rzedm io tu . 
C hciałbym , aby  K siądz P ro feso r — w  św ie ­
tle  now ej p n eum ato log ii — zechciał p rzed ­
staw ić  k ró tk ą , roboczą d efin ic ję  K ościoła. A 
także  w y jaśn ić  ro lę  D ucha Św iętego w  K o­
ściele, o k tó ry m  się m ów i, że je s t K ościo­
łem  Jezu sa  C hrystusa , p o d k re ś la ją c  jego 
ch ry sto cen try czn y  c h a ra k te r”.

W y jaśn ia jąc  te  p rob lem y, ks. p ro f. H. 
A ldenhoven  pow iedz ia ł: „R óżne m ogą być 
defin ic je  K ościoła. N ie m ogę te ra z  p rz e d s ta ­
w ić ja k ie jś  p e łn e j de fin ic ji K ościoła. A le 
m ogę pow iedzieć, że K ościół to  w spó lno ta  w  
T ró jcy  Ś w ię te j tych , k tó rzy  w ie rzą  w  Je z u ­
sa  C hrystu sa . N ato m iast b iskup  — następ ca  
A posto łów  — je s t p as te rzem  K ościo ła  lo k a l­
nego, sto jący m  n a  s tra ży  jego jedności, jego 
w ia ry  aposto lsk ie j, jego dyscypliny  i p o ­
rządku . J e s t tak że  w  szczególny sposób od­
pow iedz ia lny  za u trzy m an ie  w spó lno ty  z in ­
nym i K ościołam i.

N a to m ias t m ów iąc, że K ościół je s t K o­
ściołem  Jezu sa  C hrystusa , n ie  m ożem y m y­
lić ch ry s to cen try zm u  z ch rystonom izm em . 
P o w in n iśm y  p am ię tać , że K ośció ł je s t p rz e ­
de w szystk im  K ościołem  B oga w  T ró jcy  J e ­
dynego, czyli K ościołem  O jca, S yna  i D ucha 
Św iętego. Szczególne m ie jsce  Jezu sa  C h ry s­
tu sa  w  K ościele w y n ik a  stąd , że jed y n ie  Syn 
s ta ł się C złow iekiem . T ylko  poprzez Jezusa  
C hrystu sa , S yna  Bożego, K ościół jak o  C iało 
C h ry stu sa  je s t n ie  ty lko  w spó lno tą  ludzką, 
lecz bosko -ludzką. A le bez D ucha Św iętego  
K ościół n ie  je s t C iałem  C h ry stu sa  (...)” .

Głos z a b ra ł także  ks. J. Z ielińsk i, k tó ry  
m .in. p o w iedz ia ł: ,.W re fe rac ie  K siędza  P ro ­
feso ra  zosta ła  po d k reś lo n a  teza, że K ościół 
m a  sw e źród ło  w  bosk iej is tocie  B oga w 
T ró jcy  Jedynego . (...). C hcę pow iedzieć, że 
b a rd z ie j p o d oba łaby  m i się ta  teza, gdyby 
b rzm ia ła  ona  ta k : K ościół m a  sw e źródło  w  
bosk iej w spólnocie  B oga w  T ró jcy  Jedynego , 
jeśli jego dzia ła lność  o b jaw ia  się w  m iłości 
i p raw dzie , a  gdy w y stęp u je  w  n im  grzech, 
to w ów czas n ie  m ożna m ów ić o te j w sp ó l­
nocie z T ró jcą  Ś w ię tą  (...)” .

N ato m iast ks. B. W ołyński p rzes trzeg a ł 
p rzed  zby t szybkim  p rzechodzen iem  od pojęć 
duchow ych  do po jęć  m a te ria ln y ch , i od ­
w ro tn ie , p rzy  ro zw ażan iach  teologicznych.

O dpow iadając , ks. p ro f. H. A ldenhoven  po­
w ied z ia ł: „O czyw iście, pow inn iśm y  być
ostrożn i p rzechodząc  od pojęć duchow ych 
do po jęć  m a te ria ln y ch . A le gdy m ów ię, że 
K ościoły lo k a ln e  p o s iad a ją  p e łn ię  K ościoła
— to je s t to  d la  m n ie  w ypow iedź bard zo  d u ­
chow a. K ościół lo k a ln y  zaw ie ra  rzeczyw is­
tość całego K ościoła w  sw ej istocie, a  więc 
jakościow o, a  n ie  ilościow o. O czyw iście, zd a ­
jem y  sobie sp raw ę  z fak tu , że w e w sp ó ln o ­
cie w szystk ich  K ościołów  lo k a lnych  m ożli­
w ości rozw o ju  ludzk iego  są bogatsze, n iż  w  
K ościele lokalnym , a le  o istocie K ościoła 
decy d u je  p e łn ia  obecności Boga, a  w  K o­
ściele lo ka lnym  Bóg je s t obecny w  pełn i, a 
n ie  w  części. T ak  ja k  w  T ró jcy  Ś w ięte j, 
O jciec, Syn i D uch Ś w ię ty  p o siad a ją  bóstw o 
w  pełn i, a  n ie  w  części. -Jest to  je d n a k  m is­
te riu m . O dnosi się to  tak że  do eklezjo logii, 
K ościół tak że  je s t m is te riu m

N ato m iast ks. H. M arc in ia k  pow iedz ia ł: 
..Teza z a w a r ta  w  re fe rac ie  ks. p ro f. H. 
A ldenhovena, że K ościół loka lny  je s t p e ł­
n ią  K ościoia, je s t tezą  K ościoła W schodn ie­
go. A le teza  ta  je s t d la  n ich  p ro s ta , p o n ie ­
w aż w ed ług  ich  eklezjo log ii, K ościoły lo k a l­
n e  s tan o w ią  p e łn ię  K ościo ła  o ty le, o ile  ich 
w ia ra  i s ak ram en ty  są  zgodne z w ia rą  i s a ­
k ra m e n ta m i K ościo ła  pow szechnego (przez 
K ościół pow szechny  ro zu m ie ją  K ościół 
W schodni)".

W sp raw o zd an iu  ty m  n ie  m ogliśm y p rz e k a ­
zać całego b o g ac tw a  tre śc i w yrażonych  w  
czasie p ierw szego  d n ia  ob rad . P rag n ę liśm y  
jed y n ie  u kazać  jego n a jw ażn ie jsze  w ą tk i i 
z a g c  d n ien ia . S p raw o zd an ie  z pozostałych  dni 
op u b lik u jem y  w  k o le jnych  n u m erach  „R o­
dz in y ”.



Na turystycznym szlaku

Dawne 
obrzędy rodzinne 

Kujawiaków

Podczas naszych w akacyjnych w ędrów ek docieram y na K ujaw y — 
do historycznej krainy, przysłow iow ym  „m lekiem  i m iodem ” p łyną­
cej. W literaturze etnograficznej w ielokrotnie w zm iankow ano o K u­
jaw ach i ich m ieszkańcach, podkreślając, iż K ujaw iacy od dawna 
byli ludem  godnym  zapoznania. W przekazie dotyczącym  Kujaw' 
polnych z okolic Inow rocław ia przew ija  się m otyw  zam ożności, do­
statku i dumy tam tejszych K ujaw iaków , gospodarujących na czar­
nych urodzajnych glebach, będących podstaw ą ich zam ożności. Żyz­
ny łan  pszeniczny na urodzajnym  czarnoziem ie sprzyjał w  przeszło­
ści bogaceniu się  K ujaw iaków , którzy od daw na sp ław iali Gopłem, 
Bachorzą i W isłą do Gdańska płody rolnictw a, g łów nie ziarno psze­
nicy i byli ludem  stosunkow o zamożnym .

Zw iedzając tę krainę warto znać n iektóre daw ne zw yczaje i ob­
rzędy rodzinne, szczególnie zw iązane z urodzinam i dziecka i obrzę­
dami w eselnym i, które bogate są w  treści kulturowe.

Narodziny

Do p radaw nych , n ie  dochow anych  n a  o bszarach  sąsiedn ich , n a leżą  
p -zekazy  tzw . pop ie lin  — sk ładkow ej uczty  k o b ie t u  łoża położnicy, 
odbyw anej w' g ro n ie  zam ężnych  k o b ie t w  k ilk a  dn i po u rodzen iu  
n iem ow lęcia . Z obrzędem  ty m  zw iązan e  były  o k reś lo n e  n ak azy  i z a ­
kazy, k tó re  m ia ły  z a  z a d a n ie  po w iązan ie  narodzonego  dziecka  ze 
środow isk iem  ro d z in n y m  i w ie jsk im .

T ak  w ięc podnoszono n iem ow lę  do góry, u k ład an o  n a  progu, obno­
szono w okół pieca, p rzy  obrzędow ym  sp lu w an iu  n a  bok  z w y p o w ia­
d an iem  zw ro tu  „na  p sa  u rok" , celem  zabezp ieczen ia  n o w orodka  
p rzed  zauroczen iem . W edług  p rzek azu  O. K o lb erg a  w  okolicach  In o ­
w roc ław ia , p rzes trzeg an ie  tych  n o rm  daw ało  pew ność doczekan ia  
dziecka  do pełno letności.

S k ładkow y  c h a ra k te r  uczty  pop ie linow ej w  środow isku  służby  fo l­
w arczne j poucza  o ów czesnej in ten c ji członków  obrzędu , aby  n ad e  
w szystko  dochow ać w iern o śc i d aw nym  reg u ło m  postępow an ia . W e­
dług p rzek azu  O. K o lb e rg a  w  K u jaw ach  Z agop lańsk ich , zg rom adzo­
n e  n a  uczcie pop ie linow ej kobiety , sk ład a ły  po łożnicy  upom ink i, 
ro zp raw ia ły  o ch rzcie  n iem o w lęc ia  i 'w y b o rze  p a ry  ch rzes tn e j, n a j­
częściej m a łżeń stw a  w  ś red n im  w iek u : Z a m o żn ie js i  m ie w a ją  ich  
troje, p rzyb iera ją  z w y k le  w  k u m y  kaw alera  lub  pannę...  Z aproszen i 
n a  kum ów  w inn i posiadać  w  środow isku  lo k a ln y m  m ieszkańców  
„sw o ją  p ow agę”. U n ik an o  sp ra szan ia  n a  ch rze s tn ą  kob ie ty  b rz e ­
m ienne j.

Po p rzy n iesien iu  dziecka  do ch rz tu  .. k ład an o  je  w  poduszce na  
stole, w ted y  każdy  z gości k re ś lił n a  onym  znak  krzyża, zaś k u m o te r

zaw iązy w ał w stążeczką  w  róg  poduszk i ta la rk a  sreb rn eg o  tzw . ..w ią- 
z a re k ”, k u m a  zaś w k ła d a ła  now ą koszu lkę n iem ow lęciu .

P ow szechn ie  s tosow anym  w  X IX  w. zw yczajem  był zakaz kąp ie li 
dz iecka  po ch rzc ie  przez trzy  dn i. W czasie obrzędu  ch rz tu  dziecko 
obnoszone było przez  ch rzes tn y ch  naokoło  o łta rza  „po s ło n k u ”, ja k  
m aw iano , rodzice ca łow ali k rzyż i sieb ie  n aw zajem . U czta  z okazji 
ch rz tu  n iem o w lęc ia  b y ła  w y staw n ie jsza  od uczty  pop ie linow ej, a 
sk ładkow o  kob ie ty  p rzynosiły  d rób , ja ja  i m asło, zaś k um otrow ie  
n a  d ru g i dzień  u rząd za li p o p raw in y  uczty  przynosząc  gorzałkę, k tó rą  
w y p ijan o  nad  n iem ow lęciem , by n ie  było sm ark a te .

P rzed łu żen iem  tego zw yczaju  był tzw . roczek  dziecka, d aw n ie j 
obchodzony bardzo  n astro jow o , w  n iew ie lk im  g ronie . C zytano f r a ­
g m en ty  E w angelii z opisem  d z iec iń stw a  C h ry stu sa  o raz  p rzep o w ia ­
dano  przyszłość dziecka  n a  pod staw ie  jego zach o w an ia  i re ak c ji w  
sto su n k u  do u s taw ian y ch  p rzedm io tów . O becnie  do w różb  tych  n ie  
p rzy k ład a  się w iększego znaczenia .

W esele

Ju ż  d aw n ie j n a  Z achodn ich  K u jaw ach  obrzędy  w ese lne  były n a ­
d e r b a rw n e  i u roczyste . W  zam ożnych  środow iskach  w łościańsk ich  
poszczególne e lem en ty  obrzędu  były  p rzygo tow ane  z n a leż y tą  w y- 
staw nośc ią . T ak  w ięc d rużbow ie  p rzy w d ziew ali s tro jn e  sukm any  
z p rzy b ran iem  b o row ca  i ru ty , czerw oną  ch u s tk ą  i c h a ra k te ry s ty c z ­
nym  „ c h a ro p n ik iem ” ((obrzędowym  batogiem ). W p rzeddz ień  w nosze­
n ia  n a  zapow iedzi u rząd zan o  w y staw n e  zaręczyny  z tzw . „p ie rśc io n ­
k a m i” i p rzygo tow yw ano  się do w y staw n e j uczty.

T ylko w  środow iskach  dw o rsk ich  — w  p rzed d z ień  zaręczyn  — 
o b lu b ien ica  s ta w ia ła  się w e dw orze  u dziedz ica (gdy tam  p raco w a­
ła), p rosząc o p rzyzw o len ie  n a  zaw ie ran y  zw iązek  m ałżeńsk i, a do ­
p ie ro  po ty m  odbyw ano  tra d y c y jn e  „zd aw in y ” (odpow iedn ik  z a rę ­
czyn odbyw anych  u w łościan). Po ogłoszeniu  d ru g ie j zapow iedzi ko­
ście lnej, d rużbow ie  rozpoczynali sp ra szan ie  n a  ucztę  w ese ln ą  i ob ­
rzęd  ślubu , p rzy  czym  sta rszy  d ru ż b a  w yg łasza ł tzw . „pocirz”, czyli 
o rac ję  do zgrom adzonych  dom ow ników  i sąsiadów . O rac ja  by ła  ry ­
m o w an a  i sk ła d a ła  się z k ilk u  w y o d ręb n ia jący ch  się frag m en tó w : 
p rze sad n a  zapow iedź uczty  z n ad m ia re m  szczegółów , w ystaw ności 
ob rzędu  ślubu , posagu  m łodej itd .

O brzęd  ślu b u  pop rzedzały  rozp lec iny  ob lub ien icy  o d byw ane  w  je j 
dom u ro d z in n y m  w  czasie w ieczo ru  dziew ic, w  g ron ie  je j p rz y ja ­
ciółek. O b lub ien icę  sadow iono  n a  dzieży, i p rzy  śp iew ach  p rzy jac ió ­
łek, s ta rszy  d ru żb a  dokonyw ał rozp lec in  je j w arkocza , w  k tó ry  
p rzed  ty m  n a u ty k a n o  szp ilek  i p ak u ł, a  „szw achy” (s tarsze  kobiety  
b io rące  udzia ł w  obrzędzie) śp iew ały  ża łośn ie :

U siad ła  M arysia  n a  b io łnym  kam in iu , 
ozpuściła  w łosy  po p raw n y m  ram in iu .
Z apleć-że  M arysiu , zap leć-że  ten  w arkocz,
N iech  ci go n ie  ta rg o  la d a - ja k i sm ark o cz”.

W ów czas m łoda zw raca ła  się do zg rom adzonych  w  p ie ś n i :

U boga ja  siro teczk a  n a  św iecie, 
a  k tóż m i ten  zło ty  w arkocz  rozp lec ie?
A je s tem  ja  s ta rszy  d ru żb a  s łużka  tw ój,
I rozczeszę i ro zp le tę  w ark o cz  tw ój...

N a jb a rd z ie j żałosne, pożegnalne  p ieśn i w y konyw ane  przez  „szw a­
ch y ” i d ru h n y  były  udz ia łem  b łogosław ieństw a  rodzicielsk iego  
i o s ta tn ich  p rzy g o to w ań  p a ry  do w y jazd u  do ślubu  kościelnego. 
T reść p ieśn i zw iązan a  b y ła  z obrzędow ym  m om en tem  p rze jśc ia  m ło ­
dej pod  w ładzę  m ałżonka, było  to  też w łaśc iw e  pożegnan ie  s tanu  
pan ieńsk iego  m łodej, pożegnan ie  dom u rodzicielsk iego  i rodzeństw a. 
Nic dziw nego  w ięc, że m ło d a  ociąga ła  się z w y jazdem , że chór 
d ru żb ó w  p rzyzyw ał ją  do te j chw ili:

Oj, s iada j, s iad a j, m o je  kochanie , 
n ic  n ie  pom oże tw o je  p łakan ie ...

O rszak  w eselny, zgodnie z tra d y c ją  w y ru sza ł w ed ług  „s ta rszeń ­
s tw a ” po b łogosław ieństw ie  do obrzędu  ślu b u  kościelnego, a  ty lko  
m łoda  w  otoczeniu  d ru h e n  i m łody  w  o toczen iu  drużbów ' — je c h a ­
li n a  przodzie, zaś po bokach  o rszaku  sta rszy  i m łodszy d ru żb a  
w ierzchem  n a  k o n iach  z trz a sk ie m  z „ c h a rp n ik a ”.

W  kościele do o łta rz a  m łodzi postępow ali w ed ług  n as tępu jącego  
p o rząd k u : m łoda w  o toczeniu  d ru h en , k tó re  pop rzedzały  ją  z n ies io ­
n ą  n a  „cz te ry  ro g i” b ia łą  ch u s tk ą  w yszyw aną  i p rz y b ie ra n ą  ru tą  
i bo row cem  (oznaka cnoty, n iew inności) podobn ie  p an  m łody  p o stę ­
p ow ał w  to w arzy s tw ie  d rużbów . Po  cerem o n ia le  w  kościele, o rszak  
w eselny  u d aw a ł się do m iejscow ej karczm }', ja k  m aw iano , n a  „m ałe 
w esó łko”, n a s tęp n ie  zaś do dom u w eselnego z trad y cy jn y m  już z a ­
trzy m y w an iem  się n a  g ran icy  w si, gdzie w oźn ica  gub ił bicz żąda jąc  
okupu  gorzałką.

W  czasie uczty  p o daw ano  na jczęśc ie j gościom  „p ieczyste” i ja rz y ­
ny, k tó re  roznosili do sto łu  d rużbow ie . Po  ob iedzie  odbyw ano  tańce , 
zaś „szw^achy” i s ta rsz a  d ru h n a  w  kom orze p rzysposab ia ły  m łodą  do 
czepin. W  o rszaku  d rużbów  b y ła  ona  w p ro w ad zan a  n a  śro d ek  izby, 
gdzie ucztow ano , i sad zan a  n a  ław ie  lu b  dzieży. S ta rsza  „ szw ach a” 
zd e jm o w a ła  o b lub ien icy  w ia n e k  i n a k ła d a ła  czepiec, a  zgrom adzeni 
n a  uczcie  w ykonyw ali p ra d a w n e  p ieśn i „O ch m ie lu ”, „O w ia n k u ”, 
po czym  p a n n a  m łoda  p rz e b ie ra ła  się w  s tró j św ią teczny  i u cz to w a­
ła  pospołu  ze w szystk im i. N ad  ra n e m  w  ta ń c u  „chodzonym ” w  ry t ­
m ie poloneza, w ykonyw ano  n ab o żn ą  p ieśń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zo­
rze...” i rozchodzono się do sw ych  dom ów , g rom adząc  się p rzez  dw a 
ko le jn e  dn i n a  ucztow anie.

Oprać. E. S.



Z  zagadnień wychowawczych

Letni wypoczynek
C ałoroczna, w y czerpu jąca  

p ra c a  dziecka  w  szkole, uzu ­
pe łn io n a  za jęc iam i p oza lek ­
cy jnym i, pow odu je  kon iecz­
ność p rzy w ró cen ia  o rg an iz ­
m ow i p e łn e j rów now ag i i 
kondycji p sychofizycznej, a 
przez to  p e łn e j sp raw nośc i u ­
m ysłow ej d la  p o konyw an ia  
now ych  zad ań  i p rzy sw a jan ia  
now ych  zasobów  w iedzy.

W ypoczynek dzieci w  cza­
sie w a k a c ji le tn ich  je s t w ięc 
konieczny  z różnych  p u n k tó w  
w idzen ia , a  ro zm aite  fo rm y 
w ypoczynku, dostosow ane od­
pow iedn io  do w łaściw ości 
psychofizycznych  uczniów , 
oprócz zad ań  rek reacy jn y ch  
sp e łn ia ją  rów n ież  w ażną 
fu n k c ję  w ychow aw czą i spo­
łeczną. O dpow iednio  bow iem  
zo rgan izow any  w ypoczynek  
grupow y  dzieci uczy sam o­
dzielności, zaradnośc i życio­
w ej, życia  w  g ru p ie  spo łecz­
ne j, sp rzy ja  w y ra b ia n iu  o d ­
pow iedzia lności za w ykonan ie  
pow ierzonych  zadań , a  także  
k sz ta łtu je  i ro zw ija  z a in te re ­
so w an ia  uczniów . Dzieci m a ­
ją  o kaz ję  uczestn iczyć w  ro z ­
m a ity ch  p racach  p o rząd k o ­
w ych, żn iw nych , zw iązanych  
z p ie lęg n o w an iem  i och roną  
n a tu ra ln e g o  środow iska  czło­
w ieka.

P rzed e  w szystk im  jed n ak  
u dz ia ł dzieci w  ro zm aitych  
fo rm ach  w ypoczynku  le tn iego  
to bezpośredn ie  od d z ia ły w a­
n ie  n a  s tan  ich  zd row ia , na  
reg en e rac ję  sił i sy s tem u  n e r ­
w ow ego. J e s t  to  rów n ież  śro ­

dek  p rzec iw d z ia ła jący  zm ę­
czen iu  psych icznem u, spow o­
dow anem u  tem p em  życia  w  
ciągu  ro k u  szkolnego, ta k  
tru d n y m  do zn ies ien ia  przez 
m ałego cz łow ieka ; to  rów nież  
złagodzenie  lu b  u n ie jednego  
dziecka  w yk luczen ie  sy tu ac ji 
stresow ych  z codziennego ro ­
dzinnego  życia. D obrze zo rga­
n izo w an a  ko lon ia  czy obóz, 
n iekon ieczn ie  zd row otne , ła ­
godzą, a  n a w e t często l ik w i­
d u ją  ro zm aite  n ied o m ag an ia  
zd row o tne  dziecka. S p rzy ja  
tem u  zo rgan izow any , spoko j­
n ie jszy  try b  życia, reg u la rn e  
odżyw ianie , spoko jny  sen, 
p rzeb y w an ie  n a  św ieżym  p.o- 
w ie trzu , ruch , za jęc ia  sp o rto ­
w e i tu ry styczne , kąp ie le  
w odne i pow ietrzne .

O rgan iza to rzy  w ypoczynku  
zbiorow ego d la  dzieci to 
szkoły, zak ład y  p racy , w ładze  
ośw iatow e, o rg an izac je  m ło ­
dzieżow e i społeczne. P o d s ta ­
w ow e fo rm y  le tn iego  w ypo­
czynku  to  kolonie, obozy — 
sta łe  lub  w ęd row ne, a także , 
b a rd z ie j zw iązan e  z m iejscem  
zam ieszkan ia  i p rzez  to  nieco 
m n ie j a tra k c y jn e  półko lon ie , 
b iw ak i czy tzw . la to  w  m ie ­
ście.

N ajlep szą  fo rm ą  w ypoczyn­
ku  zbiorow ego d la  uczn iów  
szkół podstaw ow ych  są  kolo­

nie. L e tn i tu rn u s  trw a  21—26 
dn i, a  uczestn iczyć w  n ich  
m ogą dzieci od la t 7. Z w ią ­
zek  H a rce rs tw a  Polsk iego  o r ­
g an izu je  często d la  te j g rupy  
dzieci ko lon ie  zuchow e i 
p ie rw sze  obozy, w  ty m  w y ­
p a d k u  sta łe . D la dzieci s ta r ­
szych i m łodzieży odpow ied ­
n ie jsze  są  racze j obozy, h a r ­
cersk ie  bądź  p rzed łu ża jące  w  
p ew nym  sensie  działalność 
szkolnych  lub  ośrodkow ych  
kół za in te reso w ań , ja k  obozy 
w ęd row ne , żeg la rsk ie , k a ja ­
kow e czy sportow e.

D zieci z m iast, k tó re  z ró ż ­
nych  w zględów  n ie  m ogą w y ­
jechać  n a  kolonie, pow inny  
m ieć zap ew n io n e  p rz y n a j­
m n ie j półko lon ie , o rg a n iz u ją ­
ce dn i w ypoczynku  w  sposób 
ba rd z ie j a trak cy jn y , niż m o­
gą  to  zrob ić  sam o tn ie  sp ęd za ­
jące  czas n a  podw órzach  czy 
skw erach .

N ie d la  w szystk ich  dzieci 
pozostan ie  w m ieście  je s t 
sp ra w ą  codzienną, m ało  a ­
tra k c y jn ą . D zieci w ie jsk ie  
n iew ie le  m a ją  o kaz ji do p o ­
zn an ia  u roków  życia  m ie j­
skiego, d la tego  d la  n ich  o r­
gan izu je  się ko lon ie  i wrczasy 
w  m ieście. M a to p row adzić  
do częściow ego p rzy n a jm n ie j 
w y ró w n an ia  różn ic  w y n ik a ją ­
cych z w a ru n k ó w  środow is­

kow ych. D zieciom  p rzeb y w a­
jący m  n a  w czasach  w  m ie­
ście o rg an izu je  się w ięc czas 
w  ten  sposób, by poznały  ja k  
n a jw ięc e j o środków  k u ltu ry , 
k in , tea tró w , m uzeów , by zo­
baczyły  ja k  n a jw ięc e j p o m n i­
ków  k u ltu ry  i a rch itek tu ry , 
by ko rzysta ły  z basenów  i 
o środków  rek reac ji w  m ie­
ście.

Je s t w reszcie  g ru p a  dzieci, 
k tó ry ch  s tan  zd ro w ia  i roz­
w o ju  w ym aga zo rgan izow an ia  
w ypoczynku — rów n ie  k o n ie ­
cznego im , ja k  pozostałym  
dzieciom  — n a  nieco innych  
zasadach  p rog ram ow ych  i o r­
gan izacy jnych . D la n ich  w ięc 
o rgan izow ane  są  np. kolon ie  
zd row o tne  o różnych  p ro f i­
lach. Są przecież dzieci z 
n iedobo rem  w zrostu  i w agi, 
a  są  i z o tyłością, są  dzieci 
cho re  n a  cukrzycę  i są' z w a ­
dam i w ym ow y, są  dzieci cho ­
re  n a  serce  i są z p o rażen iem  
m ózgow ym . S p ec ja ln e  kolon ie  
czy obozy zd row o tne  m a ją  
ty m  dziec iom  zapew n ić  w y ­
poczynek  w ak acy jn y  dostoso ­
w an y  do ich s tan u  zd ro w ia  i 
po trzeb , p rzy  jednoczesnym  
p ro w ad zen iu  leczen ia  sp ec ja ­
listycznego i reh ab ilita c ji.

W  każdym  p rzy p ad k u  o s ta ­
teczn ą  decyzję  co do w yboru  
n a jk o rzy stn ie jsze j i n a ja t r a k ­
cy jn ie jsze j fo rm y  w ypoczyn­
k u  m uszą rodzice pod jąć  po 
k o n su ltac ji z lek a rzem  czy 
n a w e t p rzy ch o d n ią  lek a rsk ą , 
czasem  z psychologiem  szko l­
nym , a  zaw sze po p rz e a n a li­
zow an iu  w łasn y ch  o bserw acji 
i w  m ia rę  m ożności z d o p u ­
szczeniem  do głosu w  te j 
d y sk u sji dziecka.

ed

Malborskie bursztynyN a północy Polski, na prawym  
brzegu Nogatu, rozpostarł się  
dum nie k lasztor-tw ierdza, n aj­
potężniejszy w  średniow iecznej 
Europie Zam ek M alborski. W ła­
śnie z niego rycerze m nisi w  
białych płaszczach z czarnym  
krzyżem na lew ym  ram ieniu  
sła li ku polskim  granicom  zaku­
te w  stal zastępy, próbując zn ie­
w olić sw ych dobroczyńców w  
bezw zględne poddaństw o. Aż 
w reszcie przebrała się  miara 
niepraw ości Zakonu, ich w łaśni 
poddani w ym ów ili im posłuszeń­
stwo, oddaw szy się pod opiekę  
króla Polski, zbrojnie w ystąpili 
u boku w ojsk polskich przeciw  
sw ym  ciem iężcom . W dniu 8 
czerw ca 1457 r. król Polski K a­
zim ierz Jagiellończyk w jechał do 
Zamku M alborskiego jako w y ­
baw ca i praw ow ity w ładyka  
tych ziem . Bram ę, którą w jeż­
dżał na Zamek, kazał zam uro­
w ać na znak, że w ładztw o pol­
skie nigdy stąd n ie odejdzie, a 
ziem ie te  po w ieczne czasy z łą ­
czone zostały z Macierzą.

Dziś Z iem ia  M alb o rsk a  jes t 
jed n y m  z n a jb o g a tszy ch  w  P o l­
sce reg ionów  roln iczych , a  od ­
b udow any  ze zniszczeń w o je n ­
nych  zam ek, tra k to w a n y  przez 
P o lak ó w  jako  do robek  k u ltu ry  
lu d ó w  całe j E uropy , je s t św ia to ­
w ej sław y  p e r łą  średn iow iecznej 
go tyck ie j a rc h ite k tu ry  fo rtecznej, 
ch ę tn ie  odw iedzany  przez  licz ­
nych  tu ry s tó w  z całego św iata .

W  la tach  sześćdziesiątych  
w śród  p raco w n ik ó w  naukow ych  
M uzeum  Z am kow ego zrodz iła  się 
m yśl zo rgan izo w an ia  tu  s ta łe j 
w y staw y  w yrobów  z b u rsz ty n u . 
R ea liza to rem  te j w ystaw y  p rz y ­
św ieca ła  idea  oca len ia  p rzed  za ­
po m n ien iem  rzem iosła  a rty s ty cz ­
nego ja k im  je s t b u rsz ty n ia rs tw o  
i p o k azan ia  św ia tu  h is to rii ro z ­
w o ju  te j sz tuk i od czasów  n a j ­
daw n ie jszych  po dzień  dz is ie j­
szy. R zem iosło to, n iegdyś p o p u ­
la rn e , a  dziś ju ż  p ra w ie  zapom ­
n ian e , n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane 
je s t bow iem  z k u ltu rą  polską.

' W ystaw a w yrobów  z b u rsz ty n u  
w  M uzeum  Z am kow ym  w  M al­
b o rk u  za ty tu ło w an a  ..D zieje b u r ­
sz ty n u ” b y ła  początkow To n ad e r 
sk ro m n a, a je j zo rgan izow an ie  
poprzedziły  po szu k iw an ia  w  m u ­
zeach  K rak o w a , W arszaw y, P o ­
zn an ia , G dańska , w  sk a rb cach  
k a te d ry  n a  W aw elu  i J a sn e j G ó­
ry, w  zb io rach  kościelnych  w  
W ągrow ie  i w śró d  p ry w a tn y ch  
ko lekcjonerów . Dziś k o lek c ja  l i ­
czy p onad  sto trzydzieści- ek spo ­
n a tó w  zaby tkow ych  dzieł sz tuk i 
z b u rsz ty n u  i w ciąż  czynione są  
s ta ra n ia  o pozyskan ie  n a s tę p ­
nych. O ko lekc ji te j m ów i się w  
św iecie  „B ursz tyny  m a lb o rsk ie”, 
m im o że są  to  dz ie ła  m istrzó w

głów nie z G d ań sk a  i K ró lew ca. 
Ze w zględu  n a  fak t, że w  zb io ­
ra c h  m uzeów  E uropy  p rze trw a ło  
do naszych  czasów  zaledw ie  k il­
k a se t zaby tkow ych  w yrobów  z 
bu rsz ty n u , k o lek c ja  m a lb o rsk a  
je s t n a jb o g a tszy m  w  św iecie 
zb io rem  zgrom adzonym  w  je d ­
nym  m uzeum .

W  o sta tn ie j w o jn ie  św ia tow ej 
zaginęło, bądź u legło  ca łk o w ite ­
m u zn iszczen iu  w ie le  dzieł sz tu ­
ki, w ie le  zaby tków  nasze j k u ltu - 
ly , w  ty m  zaby tków  b u rsz ty n ia r-  
s tw a  polskiego, a  n a jw sp an ia lsz y  
z n ich  to  leg en d a rn a  „b u rsz ty ­
n o w a k o m n a ta ”, w y k o n an a  przez 
m istrzów  z polskiego G d ań sk a  
na  zam ów ien ie  w ładcy  P ru s  
F ry d e ry k a  i o fia ro w an a  przez 
jego następ cę  F ry d e ry k a  W ilh e l­
m a I ca row i R osji P io trow i 
W ielk iem u. W  czasie II w o jny  
św ia to w ej k o m n a ta  z rab o w an a  
przez  N iem ców  Z w iązkow i R a ­
dzieck iem u b ezpow ro tn ie  zag in ę­
ła. P odobny  los sp o tk a ł w ie le  
w yrobów  arty sty czn y ch  z b u r ­
sztynu, stanow iących  w łasność 
n a ro d u  polskiego. To, co pozos­
tało , s tan o w i za ledw ie  m a łą  czą­
stk ę  dziedz iny  sz tuk i, ta k  n ie ro ­
ze rw a ln ie  z łączonej z h is to rią  
polskiego n a ro d u  i n aszą  k u ltu ­
rą.

W ystaw a ..D zieje b u rsz ty n u ” 
p rezen to w an a  w  M uzeum  M al- 
bo rsk im  sk ład a  się z trz ech  czę­
ści, op isu jących  h is to rię  tego 
dziw nego k am ien ia . P ie rw sza  
część w y staw y  o b razu je  jeszcze 
n iezby t śm iałą , n ie w p ra w n ą  
p ró b ę  cz łow ieka n a d a n ia  b u r ­
sz tynow i k sz ta łtó w  o d p o w iad a ją ­
cych jego u m ie ję tnośc iom  i w y­
czuciu p ięk n a . N a w stęp ie  — 
b u rsz ty n y  surow e, ja k ie  z n a jd u ­
jem y  w  przyrodzie , a  w ięc z od ­
ciśn ię tym i w ize ru n k am i liści czy 
kory. W  d zia le  d ru g im  ekspono ­
w ane  są  w yroby  X V II i X V III 
w ieku  — g łów nie  z G dańska , a le  
są  tu  rów n ież  w yroby  z K ró lew ­
ca, S łupska , E lb ląga  i innych  
ośrodków  te j rz ad k ie j sztuki. 
D ział trzec i rozpoczyna ekspozy­
c ja  m asow o p ro d u k o w an y ch  w y­
robów  z b u rsz ty n u , w śród  nich  
kolie z p ac io rków  o śliw kow ym  
kształcie , cybuchy  n a rg il m aso ­
w o p ro d u k o w an e  w  G d ań sk u  n a  
ek sp o rt do T u rc ji, p ro s te  w  
kszta łc ie  szk a tu łk i i in n e  p rzed ­
m io ty  obliczone n a  n iebogatego  
nabyw cę. E kspozycja  tych  w y ro ­
bów  stan o w i łączn ik  pom iędzy 
dzie łam i m istrzó w  X V II w ieku  a 
w yrobam i w spółczesnym i p la s ty ­
ków , k tó rzy  jak b y  n a  now o o d ­
k ry li u rzek a jące  p iękno  b u rsz ty ­
nu.
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Drzewa w wierzeniach i obyczajach

P u s z c z a  B i a ł o w i e s k a  T y s i ą c l e t n i  d ą b  „ L e c h ”  L i c z ą c y  s o b i e  800 l a t  d ą b
— f r a g m e n t  w  R o g a l i n i e  „ K r w a w e g o  D i a b l a  W e n e c k i e g o ”

— R e c z  n a  P a ł u k a c h

Od n iep am ię tn y ch  czasów  ludy  s ta ro ży tn e j G rec ji i R zym u o ta ­
czały  d rzew a, zw łaszcza te  sta re , potężne , szczególną opieką, a  n a ­
w e t czcią. K u lt d rzew  był tak że  pow szechn ie  sp o tykany  \v w ie rze ­
n iach  s ta roży tnego  W schodu, a re lik ty  ow ych daw n y ch  k u ltó w  
tk w i4  po dzień  dzis ie jszy  w  różnych  obyczajach  w spółczesnych  n a ­
rodów  eu rope jsk ich .

U  p o d staw  w szelk ich  tego ty p u  k u ltó w  leżało  p rzekonan ie , że 
d rzew a  są  m ie jscem  b y to w an ia  p rzeróżnych  bóstw’, i że d rzew a ży­
ją  w iecznie. Potęga, żyw dtność, zdolność corocznego o d rad zan ia  się 
d rzew  w reszcie  ich  d ługow ieczność u m acn ia ły  jeszcze tę  w ia rę . To 
w szystko  sp raw ia ło , że d rzew a  o taczano  czcią i w idz iano  w  n ich  
cechy n iem al boskie.

K u lt d rzew  u S łow ian  i L itw in ó w  — zw łaszcza k u lt s ta ry ch  d ę ­
bów’ będących  sym bolam i, siły  i n iezn iszczalności — p rz e trw a ł n ieo ­
m al do dzisia j.

T ym czasem  sta ro ży tn i G recy  i R zym ian ie  u to żsam ia jący  bóstw a 
z o tacza jącym i ich  o b iek tam i p rzyrody , pośw ięcali bogom  i boginiom  
n ie  ty lko  po jedyncze  drzew a, a le  tak że  ca łe  ga je  i dąb row y . T ak  
np . w  A ten ach  zn an y  by ł gaj bożka A kadem osa — przyszłe  m iejsce 
n au czan ia  S o k ra tesa  i P la to n a , zw an e  Szkołą  A teń sk ą  lub  A kadem ią  
P la to ń sk ą . W iadom o też, że siedziba  sły n n e j szkoły A rysto te lesa , 
tzw . L ykeion  oc ien iona  b y ła  o lb rzym im  p la tan em , uw ażan y m  w ó w ­
czas za „św ię te  d rzew o”.

Poszczególne d rzew a  w  g a ju  A kadem osa pośw ięcone były  bóstw om  
opiekuńczym , a  zn iszczen ie  lub  bezm yślne  w ycięcie  k a ra n e  było 
śm ierc ią  lu b  b an ic ją .

K u lt w in n e j la to ro śli zw iązany  by ł z bożkiem  B akchusem . D rzew a 
k w itn ące  n a to m ia s t u w ażan e  były  za sym bol p łodności. T ak im  w ła ­
śn ie  sym bolem  p łodności by ł u  G reków  potężny, w ieczn ie  zielony 
p la ta n  ro sn ący  w  G o rty n ie  n a  K recie . P ieśn i p o chw alne  n a  jego 
te m a t znaleźć m ożna w  g reck ie j i rzy m sk ie j l ite ra tu rz e . J a k  głosi 
m ito log ia  odpoczyw ał pod  n im  sam  Zeus.

U G reków  każdy  z g a tu n k ó w  d rzew  pośw ięcony by ł jed n em u  z 
bogów : dębem  rząd z ił Jow isz, w aw rzy n em  A pollo, o liw k ą  M inerw a. 
T opola p rzy p isan a  b y ła  H erku lesow i a  m ir t  — bogin i rozpusty .

B oga ta  roślinność  ziem  s łow iańsk ich  m ia ła  tak że  sw oich „p a tro ­
n ó w ”. W ielu  z n ich  n ie  na leżało  n a w e t do św ia ta  m itologicznego, 
a  rzeczyw istego  — h istorycznego . C zarno leska  lip a  zaw dzięczała  sw ą 
w ielkość Jan o w i K ochanow sk iem u, a b iałow iesk ie , św ię tokrzysk ie , 
n iepo łom ick ie  czy w ie lkopo lsk ie  dęby  koronow anym  głow om , stąd  
do dziś o k reś la  się je  jak o  „d rzew a  k ró lew sk ie”. M a ją  też ow e d rze ­
w a  sw oje  im iona, ja k  chociażby  św ię tok rzysk i „ B a rte k ” czy „hen - 
ry k o w sk i” cis będący  za razem  n a js ta rs z y m  drzewrem  w  P olsce liczą­
cym  aż 1470 la t! W ielkopolsk ie  dęby  „L ech” „C zech” i „R u s” do 
dziś m ożna podziw iać  w  R ogalin ie , podobn ie  ja k  dąb  S łow ackiego 
w  M iłosław iu  czy dąb  „K rw aw ego  D iab ła  W eneckiego” w  m ie jsco ­
w ości R ecz w  leśn ic tw ie  G o łąbk i n a  P a łu k ach . N ie u m a r ła  też sław a 
n ieży jącego  ju ż  m ick iew iczow skiego  „B au b lisa”, „w  k tó rego  ogro­
m ie  w y d rążo n y m  w iekam i, ja k b y  w  d ob rym  dom ie d w u n a s tu  ludzi 
m ogło w ieczerzać za  sto łem ”.

P ięk n o  d rzew  oddzia ływ ało  zaw sze n a  w yo b raźn ię  ludzką . O 
drzewTach  p isano  w iersze , u k ład an o  całe poem aty , op racow yw ano  
ro zp raw y  naukow e. D rzew a były  n a tch n ien iem  d la  kom pozytorów , 
m alarzy . Z nam y w ięc se tk i p rzep ięk n y ch  op isów  puszcz i p o jed y n ­
czych drzew , k tó re  choć n iek ied y  ju ż  p rzem inę ły , ży ją  uw ieczn ione  
dzięk i tw órcom  ow ych u ro k liw y ch  s tro f  czy p łócien.

A  i dziś p rze trw a ło  w ie le  z d aw nych  obyczajów . Ot, chociażby 
sp o tykany  jeszcze n a  w si zw yczaj sadzen ia  d rzew  z okazji różnych  
okoliczności, n a  p rzy k ład  n a ro d z in . Czyż n ie  p ięk n y  i ch w a leb n y  to 
zw yczaj?  S adźm y w ięc d rzew a  i p ie lęg n u jm y  je, gdyż bez n ich  n a ­
sze życie byłoby o w ie le  uboższe!

ANTONI KACZMAREK
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Pożegnanie 
Szkoły Podstawowej

Upływa czas. Maluchy, które w roku 1980 rozpoczęły 
naukę w  szkole podstawowej, dziś mają już po 15 lat
i żegnają swoją szkołę, w ychowaw ców, nauczycieli, kole­
gów. Przed nimi egzaminy i następny etap — nauka w  
szkole średniej, ponadpodstawowej itd. Pożegnanie szkoły 
podstawowej jest szczególnie uroczyste i wzruszające. 
Osiem lat wspólnej pracy, nauki, przyjaźni niewątpliw ie  
wiąże. Posłuchajmy zatem, jak to było ...

Zegnaj, nasza szkoło
Żegnaj, nasza szkoło!
Było nam tu  przez te osiem lat 
wesoło, a czasem niewesoło.
Przyszliśm y mali — jeszcze przedszkolaki.
Dziś przerośliśmy nauczycieli,
jesteśm y już praw ie dorośli,
lecz tak napraw dę — to dorosłe niemowlaki.
Czas się pożegnać,
dziękować za wszystko dni, godziny...
Ciężko na sercu...
nic więc dziwnego, że m am y dziś niewesołe miny.
Osiem lat w szkole
to dużo, choć teraz wydaje się. że tak mało!
Ile to dzwonków na lekcję, na przerwę się zebrało? 
Wspominać żal.
Nie budźmy więc wspomnień za wiele.
Cieszmy się, że jesteśm y jeszcze razem.
Bawmy się, bo razem jest zawsze w eselej!
Ukłon złóżmy nauczycielom, wychowawcom, dyrekcji. 
Podziękujm y najszczerzej
tym najdawniejszym , najbliższym — tym od pierwszej lekcji.
Pani D yrektor często groźną minę miała,
ale tak naprawdę, to rzadko się na nas gniewała.
Patrzyliśm y w Jej oczy, gdy nas w ybierała 
W ychowawczyni do swej klasy, 
a klasa wtedy I (a, b, c lub d) się nazywała.
Szkoliła nas i uczyła, prowadziła za rękę, 
była dla nas najlepsza i najładniejsza
— nasza Wychowawczyni.
Dzisiaj — chociaż tym i słowami -  składamy Jej 
z serca płynącą podziękę.
Czas się pożegnać...
choć to tak  trudno ogromnie.
Nie zapomnimy cię nigdy, szkoło — wiedz o tym!
A ty?
Prosim y cię — też pamiętaj o nas i o mnie.

MAŁGORZATA K Ą P ltfSK A

Eugenia Kobylińska

(4)

W szyscy w rogow ie sam o rząd u  za ta rli ręce 
pod ław ką, a le  n iep o trzeb n ie , bo Jan k o w sk i
— p rzy  w y d a tn e j pom ocy B ułeck iego  i J u -  
row skiego , k tó ry  u m ia ł d aw ać  odpow iedn ie  
sygnały  n a w e t z p rzed o s ta tn ie j ław k i — w y ­
b rn ą ł zw ycięsko z m a tem atycznych  kłopotów . 
Z adziw iony  w łasn ą  m ąd ro śc ią  bocian im i k ro ­
k am i p o w ęd ro w ał n a  m iejsce, a  że bardzo  
po trzeb o w ał pociechy, u zn a ł w ięc ocenę do­
s ta teczn ą  z odpow iedzi za  dobry  om en n a  
przyszłość.

Bo K a ra fk a  n a p ra w d ę  p rzy w iąza ł s i?  nag le  
do W acław a W ygow skiego i chcia łby  złożyć 
mu u stó p  czyn  hero iczny  k lasy  Ib. S p o jrza ł 
w ięc n a  kolegów . S k rzy p ia ły  pod n im i ła w ­
k i, gdy się ta k  k ręc ili n a  p raw o  i n a  lew o 
w  poszu k iw an iu  m atem atycznego  n a tch n ien ia . 
K toś od czasu do czasu  k ichną ł, k toś kaszlał, 
k tó ry ś szu k a ł p ió ra  pod  ław ką, a uczony 
W eltow ski w y raźn ie  ch w y ta ł coś pod p u lp i­

tem . M atem aty k  s ta n ą ł w  te j chw ili p rzed  
oknem  i k iw a ł się z lekka, trz y m a ją c  ręce  w 
ty ł założone, pew ien , że uczn iow ie  g łow ią  
się  n a d  zadanym i p rzy k ład am i. Aż oto K a ­
ra fk a  w rza sn ą ł p rze raź liw ie  i ze rw a ł s ię  n a  
ró w n e  nogi.

— Co to? —  o budził się n o sa ty  pedagog.
— Z now u Ja n k o w sk i. W asz w y chow aw ca  n ie  
um ie sob ie  dob ie rać  pom ocników . No więc, 
co to znaczy?

— Jem u  się  coś p rzyśn iło  — p o in fo rm o w ał 
rozśm ieszony  Ju ro w sk i, a  b ied n y  ■ K a ra fk a  
w zd ry g n ą ł się. czu jąc za k o łn ie rzem  i n a  
p lecach  z im ną  w odę. To Z enonek  K a ra ś  tak  
go urządził. S k o n stru o w ał w łaśn ie  now y, a 
n ie z a w o d n y ' a p a ra t  do w y sad zan ia  z m ie jsca  
zadum anych  kolegów . In s tru m e n t te n  posia ­
d a ł gum ow ą ru rk ę , w  ra z ie  p o trzeb y  m ógł 
n a w e t u daw ać  fo n tan n ę  i dziś po ra z  p ie rw ­
szy zosta ł w y p róbow any  n a  sam orządzie . K a ­
ra fk a  doznał u p ad k u  d u ch a  n a  m yśl, że m a 
p row adzić  n a  w yżyny  tak ich  w ierc ip ię tów . 
k tó rzy  n ie  m a ją  w yższych a sp irac ji, ponad  
rob ien ie  psikusów  n a  lekcji, a le  że zeks od 
m a tem a ty k i p o w ta rz a ł ospale  i uporczyw ie 
sw oje — ..co to?” — trzeb a  było sk łam ać  i 
odpow iedzieć n i w  pięć, n i wT dziew ięć.

— M am  boleści, p an ie  psorze.
W ystraszony  Z enonek  dozna ł znakom ite j

u lg i n a  to  o św iadczen ie  i zdecydow ał, że 
w ó jt je s t p o rząd n y m  chłopcem , ale re sz ta  
k la^y  p rz y ję ła  i e  s łow a z w ie lk im  sm it-  
chem .

— Ja k ie  boleści?  — rozgn iew ał się m a te ­
m atyk .

— Ż ołądkow e — w y ja śn ił n iezadow olony  
K a ra fk a . — Czy m ogę pó jść  do do k to ra?

— On i n a  p auz ie  był n iezd ró w  — p o d ­
trzy m a ł go w in o w ajca  K araś . — C iągle 
chodził do u b ikac ji.

— Czego przy łaz isz  do szkoły w  tak im  r a ­

zie? — pow iedzia ł n iew dzięczny  m atem aty k .
— W ynoś się z k lasy  — dodał n iespoko jn ie , 
w idząc, że K a ra fk a  p rze s tęp u je  z nogi na  
nogę.

K a ra fk a  zw ykle ta k  czynił, gdy był zde­
nerw o w an y , a le  po d e jrz liw y  „S in u s” w zią ł 
to  za o b jaw  choroby.

W ięc b iedny  w ó jt w yszed ł z k lasy  i pod 
c iężarem  s tra p ie ń  sw oich u siad ł w  n isk ie j 
w nęce ok ienne j w  k o ry ta rzu . Były to g rube  
p o k lasz to rn e  m ury , w ięc okno m ieściło  się 
w e w głęb ien iu , gdzie m ożna było siadać  ja k  
n a  ław ce. Z góry  zw ieszał się um ocow any 
w  koszyku asp arag u s, tak i długi, że K a ra fk a  
sięgnął rę k ą  do zw isa jących  jego w ąsów , co 
w yw ołało  o b u rzen ie  dy rek to ra .

— Co tu , chłopcze, robisz? A sp arag u sy  b ę ­
dziesz m i o b ry w ał?

D y rek to r z jaw ił się ta k  nag le , a  jego głos 
uczynił n a  b iednym  w ójc ie  ta k  silne  w ra ­
żenie, ze chłop iec zb lad ł bardzo.

D y rek tp r n a ty ch m ias t u w ierzy ł w  jego bo­
leści żołądkow e. T ak  ła tw o  m ożna się u w i­
k łać w  k łam stw o . S łow a o d w ija ją  się ja k  
nici z opuszczonego n a  z iem ię k łęb k a  i trz e ­
ba  b rn ąć  da le j m im o w oli. Z an im  K a ra fk a  
się obejrza ł, ju ż  leża ł n a  ślisk im  tapczan ie  
u lek a rza , k tó ry  n ac isk a ł m u żo łądek  w  
obecności d y re k to ra  i b ardzo  s ta ra n n ie  zb a ­
d a ł s trap ionego  p a c je n ta . Z bada ł i rzek ł su ­
row o :

— Ż ołądek  ja k  żołądek. N orm alny . Nic tu  
n ie  m a. B zdury.

— S y m u lac ja ! — oburzy ł się d y rek to r. — 
D ezerte r i koniec.

— P oczekajm y! — zm ien ił o rien tac ję  le ­
karz . — W yczuw am  podw yższoną ciepłotę. 
Może cię co boli poza tym ?

— G ard ło ! — w yznał K ara fk a .

cdn.



Rozmowy
z Czytelnikami

W przesianym  do Redakcji 
liście, p. Stanisław  P. z Ciep­
lic Zdroju (woj. Jelen ia  Góra) 
pisze m iędzy innym i:

„Często czytam  B iblię. Intere­
suję się rów nież w szystkim , co 
dotyczy tych św iętych ksiąg... 
W edług katechizm u, „Pism o Św. 
jest to zbiór ksiąg, które — na­
pisane pod natchnieniem  Ducha 
Św iętego — Boga m ają za auto­
ra i jako takie zostały przeka­
zane K ościołow i”. N ie zauw aży­
łem  jednak, by w znanych mi 
czasopism ach religijnych poru­
szany był tem at „natchnienia’’. 
W iadomo, że poszczególne k się­
gi P ism a Sw. napisali ludzie. 
Jak w ięc należy rozum ieć fakt 
„natchnienia” ksiąg św iętych?  
Czy m ożna go udowodnić? Jaki 
jest zakres natchnienia Bożego 
w lisięgach biblijnych?”

S zanow ny  P an ie  S tan isław ie! 
N atchn ien ie , je s t to  tak i w pływ  
Boga n a  lu d zk ich  a u to ró w  posz­
czególnych ksiąg  b ib lijnych , iż 
te, chociaż p rzez  ludzi sp isane, 
Boga m a ją  za  au to ra .

Ju ż  w S ta ry m  T estam encie  
czy tam y, że Bóg p o budza ł w y ­
b ran y ch  m ężów  i k aza ł im  p e w ­
ne rzeczy  spisać. T ak  w ięc rzek ł 
do M ojżesza: „Z apisz  to  d la  p a ­
m ięci w  k sięd ze” (Wj 17,14). 
N ieco zaś późn ie j rozkaza ł m u: 
,,Spisz sobie te  słow a, gdyż n a  
pod staw ie  ty ch  słów  zaw arłem  
p rzym ierze  z to b ą  i z Iz ra e le m ” 
(Wj 34,27). Z podobnym i p o le ­
cen iam i zw raca ł się Bóg do p ro ­
roków . I ta k  w  p ie rw sze j k się ­
dze p ro ro ck ie j czy tam y: „I rzek ł 
Bóg do m n ie : W eź sobie w ie lk ą  
księgę i n ap isz  w  n ie j zw ykłym  
p ism em ” (Iz 8,1). G dzie indzie j 
ten  sam  p ro ro k  re la c jo n u je : „To 
m ów i P an , Bóg Iz rae la : Spisz 
sobie w szystk ie  słow a, k tó re  m ó­
w iłem  do ciebie, w  k sięd ze” (Iz 
30,1). In n y  jeszcze p ro ro k  
s tw ie rd za : ,.,I p ow iedz ia ł mi
P an , m ów iąc: Z apisz to, co w i­
działeś, i w y ry j to n a  ta b lic a c h ” 
(Hb 2,2).

R ozkaz Boży dany  „św iętym  
m ężom ” do sp isan ia  słów  B o­
żych lub  p ew nych  w ydarzeń , 
je s t w  ty m  w y p ad k u  ró w n o zn a­
czny z n a tch n ien iem . Bóg bo­
w iem  pobudza jąc  p isa rzy  w  spo­
sób nadp rzy ro d zo n y  rów nocześ­
n ie  ośw iecał ich, co m ieli n a p i­
sać, a  tak że  czuw ał, by n a p isa ­
li ty lko  to, co odpow iadało  w oli 
Bożej.

K sięgi N ow ego T estam en tu  
bardzo  często nazy w an e  są  „p is­
m a m i” lub  „p ism am i św ię ty m i”, 
a  s tw ie rd zen ia  w  n ich  za w a rta  
u zn aw an e  są  za  bezw zg lędną 
p raw d ę . Ta bezw zg lędna p ra w ­
dom ów ność w y p ro w ad zan a  jes t 
stąd , że P ism o  Sw . zaw ie ra  
ob jaw ien ie  Boże. . T ak  w ięc 
C hrystu s — zw raca jąc  się do 
saduceuszów  — p o w iedz ia ł: ,,a 
co do zm artw y ch w stan ia , czy n ie  
czyta liście, co w am  Bóg p ow ie­
dzia ł w  słow ach : Ja m  je s t Bóg 
A b ra h a m a ” (M t 22,31— 32a). U ­
d o w ad n ia ją c  zaś sw oje p o s ła n n i­
ctw o m esjań sk ie , s tw ie rd z ił: 
„Jakże... D aw id  w  n a tch n ien iu

D ucha n azyw a go P anem , gdy 
m ów i: R zekł P a n  P a n u  m em u ” 
(M t 22,43—44J.

P odobn ie  aposto ł P aw eł — n a ­
p o m in a jąc  T ym oteusza  — p isa ł: 
„Ty trw a j w  tym , czegoś się 
nauczył... P on iew aż  od d z iec iń ­
stw a  znasz P ism a  Ś w ięte , k tó re  
c ię  m ogą obdarzyć  m ąd ro śc ią  ku 
zbaw ien iu ... C ałe P ism o przez 
Boga je s t n a tch n io n e  i pożytecz­
ne  do nau k i, do w y k ry w an ia  
b łędów , do popraw y , do w y ch o ­
w a n ia  w  sp raw ied liw o śc i” (2 T m  
3.14—16). O dnośnie  pochodzenia  
o b jaw ien ia  ta k  sam o uczył ap o ­
sto ł P io tr , m ów iąc : „To w ied z­
cie, że w szelk ie  p ro roc tw o  P is ­
m a n ie  pod lega  dow olnem u w y ­
k ładow i. A lbow iem  pro roc tw o  
n ie  pochodziło  n igdy  z w oli lu ­
dzk iej, lecz w y p ow iada li je  lu ­
dzie Boży, n a tc h n ie n i D uchem  
Ś w ię ty m ” (2 P  1,20—21). T ak  
w ięc obaj aposto łow ie uczą je d ­
noznacznie, że P ism o Św. je s t 
przez B oga n a tch n io n e .

N ie inaczej uczyli p isa rze  ko ­
śc ie ln i p ierw szych  w ieków  
ch rześc ijań stw a . T ak  w ięc 
K lem ens R zym ski z a c h ę c a ł: 
..W glądnijc ie  p iln ie  w P ism aj k tó ­
re... są  d ane  p rzez  D ucha Ś w ię ­
tego” (Kom. I lis tu  do K or. 45). 
W ty m  sam ym  p iśm ie  w spom ina  
on jeszcze, że aposto ł P aw e ł 
„p rzez B oga n a tch n io n y , w ysła ł 
do w as lis ty ”. N ato m iast T eofil 
A n tiocheńsk i s tw ie rd z ił : „L udzie  
boży, n ap e łn ien i D uchem  Ś w ię ­
ty m  i pow ołan i n a  p roroków , 
sta li się  — od B oga n a tch n ien i 
i pouczeni nauczycie lam i
rzeczy bożych” (Do A uto lyka  
2,9). W yraźn ie j jeszcze w ypo­
w iedz ia ł się w  ty m  w zględzie 
O rygenes, gdy n ap isa ł: „Boże
słow a z n a jd u ją  się w  p raw ie  i 
w  p ro ro k ach , w  ew an g eliach  i u 
aposto łów " (Hom. do księgi J e ­
rem . 10,1). T ak  sam o w y p o w ia­
da  się w  ty m  w zględzie A tanazy , 
m ów iąc: „K ażde... P ism o ta k
S tarego , ja k  i N ow ego T e s ta ­
m en tu , je s t od Boga n a tc h n io n e ”

(L ist św ią teczny  do M arcela  39). 
Z aś A u gustym  z H ippony  n a p i­
sa ł: „Z  tego k ró lestw a , dokąd  
p od różu jem y, p rzyszły  n am  P is ­
m a ” 'K om . do Ps. 90).

W edług obow iązu jące j n au k i 
K ościoła, n a tc h n ie n ie  rozciąga 
się n a  w szystk ie  części P ism a 
Sw . S tąd  też w szystk ie  księgi 
S tarego  i N owego T estam en tu , 
w raz  ze w szystk im i ich  częścia­
m i, u w ażan e  są za pochodzące 
z n a tc h n ie n ia  Bożego. P o tw ie r­
dził to  C h rystu s, k tó ry  podczas 
sw ej dz ia ła lności nauczycie lsk ie j 
p rzy tacza ł tek s ty  z w ie lu  ksiąg  
b ib lijnych . P odobn ie  czynili a ­
posto łow ie. R ów nież O jcow ie 
K ościoła, cy tu jąc  tek s ty  ob jaw io- 
w ione, b ro n iąc  ich tre śc i oraz 
w y ja śn ia jąc  je  — opow iadali się 
za  ich bosk im  pochodzeniem .

N a pew no  w  B ib lii n a tch n io ­
ne  je s t w szystko, co dotyczy 
sp ra w  w ia ry  i m oralności. N ie 
o b e jm u je  je d n a k  n a tch n ien ie  
opisów  z jaw isk  przy rodn iczych , 
k tó re  p rzed s taw ian e  są  często 
n iezgodnie  z obecnym  s tan em  
w iedzy. B ow iem  — ja k  s tw ie r­
dza św . A ugustyn  — Bog „chciał 
nas uczynić ch rześc ijan am i, n ie  
zaś p rzy ro d n ik a m i” (P rzeciw ko 
Feliksow i M anich . 1,10). S tąd  też 
p isa rze  św ięci p rzed s taw ia li z ja ­
w iska  p rzy rodn icze  tak , jak  je 
rozum ieli ludzie  im  w spółcześni. 
N a to m iast w szystk ie  p rz e d s ta ­
w ione w  P iśm ie  Sw. fak ty  h is ­
to ryczne  u w ażan e  być m uszą za 
bezw zg lędn ie  p raw d z iw e . N ie 
m oże być inaczej, skoro  n a  n ich  
o p ie ra  się Boża ekonom ia  zb a ­
w ien ia . Z atem  p rzed staw io n e  
ta m  w y d a rzen ia  m uszą być 
zgodne z h is to ry czn ą  p raw d ą .

Łączę dla Pana i wszystkich  
pozostałych C zytelników  serdecz­
ne pozdrow ienia w Chrystusie 
oraz życzę w ielu  nadprzyrodzo­
nych korzyści z lektury ksiąg 
biblijnych.

DUSZPASTERZ

„Jaki język, iaki naród '

Mówmy po polsku!
Dziś o s ta tn ia  p rzed  w ak ac jam i 

p o g ad an k a  n a  tem a ty  językow e.
W akacje  — a w ięc w yjazdy , 

do rozm aitych  m iejscow ości w  
k ra ju  i... W łaśnie, i gdzie? Za  
granicą czy  „ zag ran icą”. I skąd  
w rócim y? Z zagranicy  czy zza  
granicy?  O to w ięc k ilk a  ro zw a­
żań  n a  te n  tem at.

B ezsporny  a u to ry te t językow y, 
jak im  był prof. W ito ld  D oro­
szew ski, ta k  w  sw ym  słow niku  
ok reś lił „zag ran iczn e” zasady  
p iso w n i:

R zeczow nik  zagranica  ok reś la  
obce k ra je . Je ś li w ięc  chcem y 
nap isać , że k to ś z obcego k ra ju  
przybył, to  p iszem y z  jak o  od­
dzie lny  p rzy im ek  i dopełn iacz 
od zagranica  czyli: z zagranicy.  
Je ś li n a to m ia s t m am y n a  m yśli 
p rzek roczen ie  przez kogoś ja ­
k ie jś k o n k re tn e j lin ii g ran iczne j, 
w  górach , polu  czy lesie, to  n a ­
piszem y, że ten  k to ś p rzyszed ł 
zza granicy.

P rzesy łk i i lis ty  w ysy łam y co 
p ra w d a  n ie  „do zag ran icy ”, jako  
k ra jó w  leżących poza g ran icam i 
Po lsk i, a le  za granicę.  Je ś li n a ­
to m ia s t pow iem y, że k to ś zu p e ł­
n ie  n ie  zn a ł zagranicy  (czyli żad ­
nego obcego k ra ju ), to  w yraz  
ten  m ożem y n ap isać  w yłączn ie  
w  ten  sposób. A le w  słow ach  
n ag łó w k a  „T ydzień  za granicą” 
m am y  do czyn ien ia  z okoliczn i- 
k iem  m ie jsca : za  i n a rzęd n ik iem  
w y razu  granica, d la tego  p iszem y 
go oddzieln ie . P rzecież gdy ktoś 
by ł za morzem.  — n ie  p iszem y 
tego razem . T ak  w ięc, gdy  k to ś 
z n a s  czy naszych  znajom ych 
b y ł za g ran icą  — piszem y to 
oddzieln ie.

S ło w n ik  p o p ra w n e j  p o ls zc zy ­
z n y  S. S zobera  p recy zu je  tę  
sp raw ę  podobn ie : w y jechać  za  
granicę  — czyli p rzebyw ać  za 
lin ią  g ran iczną , w  obcym  k ra ju ; 
jechać  za granicę  — jechać  za 
lin ię  g ran iczną , do obcego k ra ju .

T ak  ja k  i prof. D oroszew ski, 
S tan is ław  Szober za  b łąd  (ger- 
m anizm ) u zn a je  „ listy  do za ­
g ra n ic y ”, w ysy ła jąc  je  zam iast 
tego za granicę.

E w a i F eliks P rzy łubscy  w 
J ę z y k u  po lsk im  na co dz ień  p i­
szą: Zagranica  — w yraz  u żyw a­
ny  zw yk le  w  liczb ie  p o jed y n ­
czej ; jechać  za granicę, być za 
granicą,  w racać  z zagranicy, zza  
granicy.

S ło w n ik  p o p ra w n e j  po ls zczy ­
z n y  P W N  p rzy  h aśle  Granica  
p o d a je : Jech ać  za granicę; m ie­
szkać za granicą  (ale: zagranica
— „ k ra je  za P o lsk ą ”, np. W rócił 
z  zagranicy). H asło  Zagranica  w 
tym  słow niku  p recy zu je : Z agra­
nica,  k ra je  leżące poza g ra n ic a ­
m i danego  p a ń s tw a ; w rócić z 
zagranicy  (a le : zza  granicy,  tj. 
spoza lin ii g ran iczn e j) . Jeździć  
po zagranicy.  S tosunk i z zagra­
nicą  (ale : być za granicą, m ie­
szkać za granicą,  jechać  za gra­
nicę, p rzesy łk a  za  granicę).

O to w ięc na  pod staw ie  je d n e ­
go ty lko  w y razu  p rzyk ład  k o rzy ­
ści z u ży tk o w an ia  n a  co 
dzień  słow ników , po rad n ik ó w  
i sam ouczków . W języku  
n ajczęśc ie j w y s tęp u ją  zw ro ty  
skostn ia łe . u ta r te  zw yczajo ­
wo, w ystęp u jące  w znanej

fo rm ie  przez  d ługi o k res  czasu. 
M ożna w ięc m ieć pew ność, że 
zn a jd ą  się one w  słow nikach , że 
po p rzeczy tan iu  całego h as ła  
zn a jd z iem y  n a  pew no  zw ro t od ­
po w iad a jący  naszym  po trzebom  
i p rzys to sow any  do za is tn ia łe j 
sy tuacji. Je ś li w ięc chcem v rz e ­
czyw iście znaleźć odpow iedź na  
n u r tu ją c e  w ątp liw ośc i języko­
w e — szu k a jm y  je j w  sp ec ja lis ­
tycznych  w y d aw n ic tw ach . K ażda 
ro d z in a  p o w in n a  m ieć w  dom u 
p rzy n a jm n ie j S ło w n ik  ortogra fi­
czny  z zasadam i pisoioni  i szkol­
n ą  chociażby  g ram a ty k ę  języka 
polskiego. K ażdy  rów n ież  zak ład  
p racy , db a jący  o sw e d ob re  im ię
i n ie  lekcew ażący  odbiorców  u ­
rzędow ych  p ism  b e łk o tem  g ra ­
m atycznym  i n ie rzad k o  o rto g ra ­
ficznym  rów nież  p o w in ien  dys­
ponow ać S ło w n ik ie m  ortogra fi­
c zn y m  i p rzy n a jm n ie j S ło w n i ­
k ie m  p o p ra w n e j  po lszczyzny .  
Bez p o w ro tu  szacunku  d la  n a ­
szego w spólnego  języka, dog łęb ­
ne j jego n au k i w  szkole i pow ­
szechnego k o rzy s tan ia  ze s łow ­
n ik ó w  i p o rad n ik ó w  grozi nam , 
że p rzes tan iem y  się w k ró tce  ro ­
zum ieć.

M ów m y w ięc po po lsku! A za 
granicą  k tó rym ś z języków  o b ­
cych, rów nież  oby ja k  na jlep ie j!



— J a k  to! rzucasz p an i scen ę’ pan i, co m asz przyszłość p rzed  
sobą!

— N ag ra łam  się już dosyć — odpow iedz ia ła  z goryczą.
— N iechże m i p an i n ie  w ym aw ia , p rzecież to  p ierw szy  ro k  p an i 

n a  scenie, n igdzie  by p a n i n ie  da li ró l w iększych  od razu .
— O! już  się n ie  będę  s ta ra ć  o nie.
— A ja  sobie up lan o w ałam , że w  P łocku  będzie  p an i m ieszkać

razem  z n am i, to  i d la  p an i lżej by było, i m o je  dziew czątko  m o­
g łoby w ięcej n a  ty m  skorzystać. N iechże się p an i nam yśli, już  ja  
p an i zaręczam , że i ro le  będzie  p an i dostaw ać.

— Nie, nie! M am  dosyć nędzy, a  ju ż  m i b ra k  zupe łny  sił do zno­
szen ia  je j d a le j i z resz tą  n ie  m ogę, n ie  m ogę — odpow iedzia ła  c i­
cho, ze łzam i w  oczach, bo ta  p ropozyc ja  b ły sn ę ła  p rzed  n ią , n iby  
św ia tłem , lep szą  p rzyszłością  i zbudz iła  n a  ch w ilę  daw n y  zapa ł
i m a rzen ia  o tr iu m fach , a le  za raz  je j n a  m yśl p rzyszed ł s tan  obec­
ny  i te  c ie rp ien ia , ja k ie  by ją  m u sia ły  spo tkać  z tego pow odu, w ięc
jeszcze m ocniej d o d a ła : — N ie m ogę, n ie  mogę!

A le łez pow strzym ać  n ie  m ogła, p łynę ły  cichym  s tru m ien iem  po 
tw arzy , aż się C ab iń sk a  p rzy su n ę ła  b liżej i szepnę ła  ze szczeryr. 
w spółczuciem .

— N a Boga, co p an i jes t?  N iech m i p an i pow ie, m oże się co za ­
radz i.

N a odpow iedź J a n k a  z a ru m ien iła  się słabo, u śc isn ę ła  je j m ocno 
ręk ę  i śp ieszn ie  w yszła  z cuk ie rn i.

D usiły  ją  łzy, dusiło  ją  życie.
S tan is ław sk i p rzyszed ł z a raz  do n ie j i n am aw ia ł do w y jazd u  ze 

sobą n a  m a łą  p row inc ję . Z ak ład a ł to w arzy stw o  z ośm iu do dzie­
sięciu  osób, n a  działy . O d d aw ał Ja n c e  p ie rw sze  ro le  am an tek  i go ­
rąco  o p ow iada ł o pow odzen iu  p ew nym  w  pow iatow ych  m iastach . 
W yliczał, kogo angażow ał, sam a  m łodzież, adepci i ad ep tk i, pe łne  
sił, zap a łu  i ta len tu , i ob iecyw ał sobie, że ich p rzyp row adzi śladem  
p raw d z iw e j sz tuk i, że to  będzie  p ra w ie  szkoła  d ram a ty czn a  i on 
będzie  ich nauczycie lem  i o jcem  p raw d ziw y m , k tó ry  stw orzy  z tych  
ludz i p raw d ziw y ch  a rty s tó w , godnych te a t ru  i tra d y c ji jego.

O dm ów iła  m u stanow czo.
P o d z ięk o w ała  serdeczn ie  za  życzliw ość, ja k ą  je j okazyw ał przez 

la to , pożegna ła  się z n im  ciepło, ja k b y  n a  zaw sze.
K iedy  w yszedł, zapad ło  w  n ie j postan o w ien ie  zakończen ia  tego 

w szystk iego.
Jeszcze n ie  p o w iedz ia ła  sobie stanow czo  — u m rę! jeszcze, gdyby 

je j k toś pow iedzia ł, że m yśli o tym , zap rzeczy łaby  szczerze, ale już 
ta  m yśl i chęć tk w iła  w  głęb i n ieśw iadom ej m ózgu.
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W iedziała , k iedy  C abińscy od jeżdżają , i poszła  na  p rzy s tań  s ta t­
ków  parow ych .

S ta ła  n a  m oście i p a trzy ła  na  n ich , ja k  odp ływ ali, n a  szare  fale 
W isły, z p lu sk iem  b ijące  o p rzyczó łk i, n a  zam glone je s ien n y m i m g ła­
m i p rzes trzen ie , i ta k i ją  sm u tek  i ża l o k ropny  p rze ją ł, że ruszyć 
się i oderw ać  od w ody n ie  mogła...

Noc się rob iła , a  ona  w ciąż  s ta ła  z a p a trzo n a  p rzed  sieb ie ; szeregi 
la ta rń  n ad b rzeżn y ch  w y k w ita ły  z cien iów  n ib y  z ło taw e  k w ia ty  i 
k ład ły  św ie tln e  i d rżące  p lam y  n a  ruchom ej z ie lonaw ej pow ierzchn i 
w ody, szum  i g w a r m ia s ta  w rz a ł za n ią  g łucho, do rożki p rz e la ty w a ­
ły p rzez  m ost z ha łasem , dzw onki tra m w a jó w  b iły  u s taw iczn ie , t łu ­
my p rzech o d n ió w  p rzesu w ały  się  ze śm iechem ; czasem  p io snka  z 
echem  d o lec ia ła  albo  skoczne dźw ięk i k a ta ry n k i, to  c iepły  pow iew  
w ia tru  lub  su ro w a  w oń  toni, i b iło  w  n ią  to  w szystko  o d b ija ją c  się 
ja k  od w ypo lerow anego  głazu.

W oda w  głęb i m ien iła  się co raz  dziw nie j, czern iła , a le  w  te j 
czarności p rzew ija ły  się ch w ilam i b łyski, p łom ien ie  czerw one, sm u ­
gi f io le tu  i żó łtaw e n iby  ból p ro m ien io w an ia . T am  było jak ie ś  ży­
cie lepsze i pe łn ie jsze , bo fa le  szem rały  ta k  radośn ie , ro zb ija ły  się
o p rzyczó łk i i o b u lw a ry  k a m ie n n e  i jak b y  z ch icho tem  szału  łą ­
czyły się zaraz , m ieszały , p ię trzy ły  je d n ą  n a  d ru g ą  i p łynęły  dalej. 
S łyszała  p raw ie  ich  śm iech sw obodny  i n aw o ły w an ia , głosy radości 
po tężnej.

— Co p a n i tu ta j  rob i?
D rgnęła , w olno się odw raca jąc . S ta ła  p rzed  n ią  W olska i c iek a ­

w ie, a  n ie sp o k o jn ie  p a trz y ła  się  n a  nią.
— Nic, p a trzy łam  — odpow iedzia ła  cicho.
— C hodź pan i, tu  n iezd ro w e  p ow ie trze  — m ów iła  b io rąc  ją  pod 

ram ię , bo zobaczy ła  w  je j oczach p rzygasłych  m yśl sam obójczą.
J a n k a  pozw oliła  się  zab rać  i dop iero  n a  Z jeździe  z ap y ta ła  się 

cicho:
— P a n i n ie  w y jecha ła?
— N ie m ogłam . W idzi pan i, m ój J a n e k  znow u gorzej chory. D ok­

to r zab ro n ił m i go poruszyć z łóżeczka i w ierzę , bo m ogłoby go to 
dobić — szep ta ła  sm u tn ie . — M usia łam  zostać, cóż, p rzecież  go do 
szp ita la  n ie  oddam . Jeże li ju ż  n a  to  p rzy jdz ie , to  um rzem y  oboje, 
a le  ja  go n ie  opuszczę. D októr m i jeszcze rob i nadz ie ję , że to  p rz e j­
dzie.

J a n k a  p a trzy ła  się z dz iw nym  u czuciem  n a  je j tw a rz  w y szarza- 
ną, a  p e łn ą  b lasków  g łębok ie j m iłości. W yg ląda ła  ja k  n ę d z a rk a  w  
sw oim  ciem nym , p o p lam ionym  płaszczyku , w  sukn i szare j, w y ­
strzęp io n e j u  d o łu ; kape lu sz  m ia ła  ryżow y i czarne , pocerow ane  rę -

ciln.

POZIOMO: A -l) pow ieść V. H ugo, B-8) p rzy tyk , p rzym ów ka, C -l) 
rodzaj pocisku  a rty le ry jsk ieg o , D-8) od G ib ra l ta ru  po U ral, E -l) 
specja lnośc  lek a rsk a , F-7) now oczesny  pocisk, H -l)  m anow ce, bez­
d roża, 1-7) część s tad io n u , K -l)  g ęstw ina , L-6) p o ręka , g w aran c ja . 
M -l) uch w y t pa raso lk i, N-G) ko lekcjoner.

PIONOWO: 1-A) n a js ta rsz y  z G reków  w alczących  pod  T ro ją , 1-H) 
sm aczna ryba , 3-A) n a  czele p rzed s ięb io rstw a , 4-K) o p e ra  L eonca- 
va lla , 5-A) k ra j w  H im a la jach , 5-G) je d n o s tk a  często tliw ości, 6-K) 
rodzaj p o traw y  m ięsne j, 7-E) n iez ie lona  roślina , 8-A) zam ek  d rzw io ­
wy, 9-D) sm aczna  część żaby, 9-1) fu trz a n e  n a rzu tk i, 10-A) p ary sk i 
E rm itaż , 11-F) oszczędność, 13-A) k u b a ń sk a  m etropo lia , 13-H) p r a ­
cu je  w  ko tłow ni.

P o  r o z w i ą z a n i u  n a l e ż y  o d c z y t a ć  s z y f r  ( p r z y s ł o w i e  m a n d ż u r s k i e ) : ( L - l l ,  A -2 ,  
E-9 , N-10,  A - 7 ,  B -3 )  (A-10, E -6 ,  G - l l ,  D -9 ,  B-12,  'M-2) (K -3 ,  C-10, E - l ,  L-10.  
K -2 )  (M -13,  E -13 , H - l l ,  H - 4 ,  1-1) (C-13) ( H - l ,  F -10 ,  B - l ,  A -3 ,  B - l l ,  H - 7 ) .

R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  
u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lulT 
p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  25” . D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  w i e l k a n o c n e j :
„ A l l e l u j a  J e z u s  ż y j e ,  t e n ,  co  z a  n a s  ż y c i e  d a l ” .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  ś w i ą t e c z n e j  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  
M a g d a l e n a  K a p u ś c i ń s k a  z G d a ń s k a  i E u g e n i u s z  M o j e s z c z y k  z B i e l s k a -  
- B i a ł e j .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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— Ś m ierć! — odpow iedzia ła  sobie. — Śm ierć!... — i w p a try w a ­
ła  się w  tę  tw a rz  srogą, a le  już m artw ą , ze łzam i zastyg łym i n a  
po liczkach , i n ie  trw o g a  ją  oga rn ia ła , a le  c isza w ielka.

O gląda ła  się dookoła, jak b y  p rz j7czyn te j g łębok ie j ciszy szuka ła  
obok siebie.

M yśla ła  jeszcze o ojcu, o tea trze , o sobie, a le  tak , jak b y  o rz e ­
czach, k tó re  m oże w id z ia ła  k iedyś, o k tó rych  m oże czytała.

— Co d a le j?  — p y ta ła  się głośno, k iedy  się znow u zn a la z ła  w  
dom u; n ie  m ogła ju ż  po p ro s tu  zobaczyć an i w yobrazić  sobie tego 
ju tra .

— W  ty m  s tan ie  n ie  m ogę być w  tea trze , n ie  m ogę być n igdzie ; 
a le  co d a le j?  — to  zap y tan ie , k tó re  się  je j bezw iedn ie  w yryw ało , 
b iło ją  raz  po raz  n ib y  obuchem  w  głow ę.

D zień się zrob ił i za lew ał pokój m ę tn y m  św ia tłem , a  ona  je sz ­
cze siedz ia ła  n a  daw n y m  m ie jscu  i z w p ad n ię ty m i g łęboko oczam i, 
u s tam i czarnym i od gorączk i szep ta ła , zap a trzo n a  bezm yśln ie  w  
okno:

— Co d a le j?  co d a le j?
X I

Sezon się skończył.
C ab ińsk i w y jeżdża ł do P ło ck a  z zupe łn ie  now ym  tow arzystw em , 

bo m u T opolski z a b ra ł n a jlep sze  siły, a re sz ta  rozp ie rzch ła  się  po 
różnych  to w arzystw ach .

W cu k ie rn i n a  N ow ym  Sw iecie  K rzykiew icz, k tó ry  ze rw a ł z Cie- 
p iszew sk im , z ak ła d a ł sw o je  tow arzystw o .

S tan is ław sk i także  o rgan izow ał m a łą  działów kę.
Topolski ju ż  m o n tow ał sw oje  tow arzystw o  n a  L ublin .

T ea trzyk i c isza zaleg ła  śm ie rte ln a .
Sceny były p o zab ijan e  deskam i, g a rd e ro b y  i w ejśc ia  p o zam yka­

ne n a  głucho, n a  w eran d ach  s ta ły  p o łam an e  k rzes ła  i rup iecie .
L iście d rzew  lec ia ły  n a  ziem ię, a strzęp y  afiszów  o sta tn ich  sze­

leściły  sm u tn ie  n a  w ie trze .
Sezon się skończył.
N ik t ju ż  tu ta j  n ie  zag ląda ł, bo w ęd ro w n e  p tac tw o  zab ie ra ło  się 

do odlotu , ty lko  J a n k a  s iłą  p rzy zw y cza jen ia  p rzychodziła  jeszcze, 
sp o g ląd a ła  przez chw ilę  n a  p u stk i i p o w raca ła .

C ab iń sk a  n a p isa ła  do n ie j list, b ardzo  serdeczn ie  zap ra sza jąc  do 
siebie.

Poszła.
P ak o w an o  się  ju ż  do drogi.
O grom ne k u fry  i kosze s ta ły  n a  ś rodku  pokojów , pełno  n a jro z ­

m aitszych  u ten sy lió w  scen icznych  razem  z m a te racam i i s ie n n ik a ­
m i leża ło  n a  podłodze, cały  k ra m  obozow ego życia  ud e rzy ł ją  n a  
w stępie.

W  poko ju  C ab iń sk ie j n ie  za s ta ła  już an i w ieńców , an i m ebli, ani 
p aw ilo n u  z łóżk iem ; n ag ie  śc iany  św ieciły  tynk iem , poodb ijanym  
w  pośp iesznym  zd e jm o w an iu  obrazów  i w y ry w an iu  haków . D ługi 
kosz s ta ł n a  ś ro d k u  i n ian ia , spocona z w ysiłku , p ak o w a ła  w  niego 
g a rd e ro b ę  Pepy . C ab iń sk a  z p ap ie ro sem  w  ustach , d y rygow ała  p a ­
k o w an iem  i k rzyczała  ciągle n a  dzieci, ta rz a ją c e  się z uc iechą  po 
m a te racach  i słom ie, rozrzucone j p rzy  pakach .

P rz y w ita ła  J a n k ę  z p rze sad n ą  serdecznością .
— T ak i tu  kurz, że n ie  do zn iesien ia . N iech  ty lko  n ia n ia  ostrożn ie  

p ak u je , żeby n ie  pognieść bard zo  suk ien . C hodźm y n a  u licę  — po ­
w ied z ia ła  u b ie ra ją c  się w  okrycie  i kapelusz.

P ociągnęła  J a n k ę  do te j sw oje j cu k ie rn i i tam  przy  czekoladzie 
zaczęła  J a n k ę  p rzep raszać  za m ęża.

— N iech  m i p a n i w ierzy , że d y re k to r  był ta k  w ted y  ro zd rażn io ­
ny, że n ie  w ied z ia ł w prost, co m ów i. N ic dziw nego, s ta ra  się, z a s ta ­
w ia  w ła sn e  rzeczy, by le  to w arzy s tw u  n a  n iczym  n ie  zbyw ało, a  tu  
m u  ta k i T opolski rob i k aw a ły  i ro zb ija  tow arzystw o . To św ięty  
s tra c iłb y  c ierp liw ość  i z re sz tą  sam  T opolski pow iedzia ł m u. że pan i 
jedzie  z n im i.

J a n k a  n ic  n ie  odpow iedzia ła , bo było je j to  zu p e łn ie  obojętnym , 
a le  k iedy  C ab iń sk a  p o w ied z ia ła  je j, że już po p o łu d n iu  w y jeżdża ją  
do P ło ck a  i n iech  n a ty c h m ia s t idz ie  spakow ać rzeczy, bo fu rm an k i 
za raz  po n ią  p rzy jad ą , odpow iedz ia ła  stanow czo :

— D zięku ję  za  życzliw ość dy rek to ro w ej, a le  n ie  po jadę .
C ab iń sk a  p raw ie  n ie  w ie rzy ła  sw oim  uszom  i zaw o ła ła  zd um iona :
— Ju ż  się p an i zaan g ażo w ałaś! I do kogo? ,
— N igdzie, a le  n ie  b ędę  się angażow ać.
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Dziś nieco rozm aitośc i n a  bardz ie j i m niej 
u roczyste  okazje . Rzecz w  tym , że  ich p rzy ­
go tow an ie  n ie  w ym aga zb y t w ie lu  sk ład n i­
ków , przez  co n ie  p rzy sp a rza  tak że  k łopo ­
tów . P ro p o n u jem y  za tem :

Schab duszony z jabłkam i. 1 kg schabu ,
1 kg ja b łe k  (an tonów ki, sza ra  ren e ta ), 2 łyż­
ki m asła . 1/4 1 śm ie tany , sól. p iep rz  do sm a­
ku.

S chab  odkostn ić , op łukać, pociąć n a  ko­
tle ty , posypać  lekko -m ąką i obsm ażyć na  
g o rącym  tłuszczu  z  ob u  stron . U łożyć w n ie ­
z b y t w ysok im  g arn k u , posypać solą, p ie ­
przem . dodać o b ran e  i p o k ra ja n e  w  ćw ia rtk i 
jab łk a , za lać  śm ie taną , w staw ić  do p ie k a r­
n ik a  i dusić ok. 30 m inu t.

W ten  sam  sposób m ożna tak że  p rzy rzą ­
dzić schab  w  całości. N ależy go je d n a k  
p rzed tem  zw iązać n itk ą  po czym  sparzyć. 
T ak  p rzygo tow any  schab  n a s tęp n ie  lekko 
so lim y  i o b ru m ien iam y  z obu s tro n  n a  go­
rący m  tłuszczu, po czym  doda jem y  n ie w ie l­
k ą  ilość p rzego tow anej w rzącej w ody i d u ­
s im y  pod  p rzy k ry c iem  ok. 20—30 m inu t. (Od 
czasu  do czasu  po lew am y  schab  z n a jd u jący m  
się  w  g a rn k u  sosem , by  zby tn io  n ie  w y­
sechł). P o  poł godzinie doda jem y  do sosu 
p o k ra ja n e  w  ćw ia rtk i ja b łk a  i k ilk a  n am o ­
czonych up rzed n io  suszonych śliw ek . D usi­
m y jeszcze ok. 15 m in u t po czym  k ro im y  w 
p las try , a n a  każdą  p o rc ję  n ak ład a m y  po 
łyżce duszonych  ow oców . P o d a jem y  z z iem ­
n iak am i.

Racuszki a la pączki. 1 kg m ąki, 5 dkg 
drożdży, 3 ja jk a , łyżka  m asła , szk lan k a  m le­
ka, (m oże być 'kw aśne), 2 łyżki cu k ru , 2 łyż­
ki usm ażonej skórk i pom arańczow ej, k ie li­
szek sp iry tu su , tłuszcz do sm ażenia, szczypta 
soli do sm aku .

Kącik ku linarny

Kulinarny przekładaniec

D rożdże pokruszyć, m ąk ę  przesiać  n a  m i­
seczkę, z ro b ić  n iew ie lk i dołeczek, w łożyć 
drożdże  i za lać  m lek iem . N ieco posolić, do­
dać od rob inę  cu k ru . G dy rozczyn w yrośn ie  
w bić  ca łe  ja jk a , dodać w sk azan ą  ilość sp i­
ry tu su , rozpuszczone m asło, d robno  p o k ra ­
ja n ą  sk ó rk ę  p om arańczow ą i w aniL ę. W szy­
stko  w ym ieszać i ub ijać  d re w n ia n ą  łyżką  do 
m om entu , aż p o w stan ą  pęcherzyki. P o zo sta ­
w ić do w yrośn ięc ia . (C iasto pow inno  p o d ­
w oić sw o ją  ob jętość i zachow ać  k o n sy sten ­
c ję  gęstej śm ietany ).

R acuszki sm ażyć n a  ś red n im  ogniu n a  do­
b rze  rozg rzan y m  tłuszczu. Po  u sm ażen iu  r a ­
cuszki n a leży  w y jąć  n a  p ap ie ro w e  serw etk i, 
by n ieco  w ch łonęły  n a d m ia r  tłuszczu, a  n a ­
s tęp n ie  przełożyć n a  w iększy  ta le rz  i posy­
pać  cu k rem -p u d rem . R acuszki ró w n ie  do ­

brze  sm a k u ją  n a  ciepło, ja k  i n a  zim no. 
M ożna je  w ięc podać z pow odzeniem  n a  
ob iad  lub  w czesną  ko lację .

Tort kanapkowy. Do p rzyg o to w an ia  to r tu  
p o trzeb u jem y : o k rąg ły  bochenek  Chleba, p a ­
s ty  m ięsne, w arzyw ne, se row e lub  ja jeczno - 
śledziow e. P asty :

1. R esztk i pieczonego m ięsa  lub  15 dkg 
szynki sk ręcam y  przez  m aszynkę, po czvm  
u c ie ram y  z łyżką  m as ła  i ły żką  m ajonezu ,

2. 2 łyżki m a s ła  u c ie ram y  ze  szczypior­
k iem  lub  z ie loną  n a tk ą  p ie tru szk i. D o p raw ia ­
m y do sm aku  so lą  i p ieprzem .

3. 2 ja j a  u go tow ane  n a  tw a rd o  u c ie ram y  z 
d o d a tk iem  f ile ta  ze ś ledz ia  lub  z  sa rdynką , 
doda jem y  1 łyżkę  m a s ła  i łyżkę m ajonezu .

4. 25 dkg białego s e ra  m ieszam y z łyżką 
p rzec ie ru  pom idorow ego, d o p raw iam y  do 
sm aku  solą.

P rzy g o to w an ie : O k rąg ły  bochenek  ch lsb a  
o k raw am y  ze skórk i, a n a s tęp n ie  k ro im y  w 
poprzek , tak , by uzyskać 3— 4 w arstw y . P la ­
s try  sm aru jem y  p astam i, ze s taw ia jąc  j s  ko ­
lorystycznie . Po z łożeniu  w szystk ich  p la s tró w  
śc iskam y  je  nieco, by w a rs tw y  przy legały  
do siebie.

Całość sm aru jem y  ko lo row ą m asą  (sero- 
w o-pom idorow ą), posypu jem y  po w ierzchu  
u ta r ty m  żó łtym  serem , sp ro szkow aną  p a p ry ­
ką, z ie loną  n a tk ą . O zdab iam y dodatkow o 
p la s te rk a m i św ieżego lub  kw aszonego ogór­
ka, p o k ro jo n y m  ja jk iem , p la s te rk a m i cy try ­
n y  lub  cząsteczkam i w łoskiego orzecha.

P o d a jem y  n a  pó łm isku , a k ro im y  w  tró j­
k ą tn e  kaw ałk i. M ożem y, podać po lam pce  
białego w y traw nego  w ina . W szystko zależy  
od okoliczności.

W  każdym  raz ie  „Sm aczaiego” życzy —

B ronisław a


